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MIĘDZYNARODOW Y KALENDA RZ IM PR EZ N A R C IA R SK IC H  OD 21.III DO KOŃCA SEZONU 

k.21/23.III  
22/23.III 
22/23.III  
22/23.III 
23/24.III  
23/III 
23.I II  
23.I II
23.111
24.111 
26/28.III 
29/30.III
30.111
31.111 
1/2.IV 
5/6.IV 
6.IV 
6.IV 
6/7.IV 
6.IV 
13.IV 
20.IV 
24/27.IV 
18.V 
2.VI 
8.VI 
29.VI

— E tn a  — W łochy — zjazd , s la lom  i sla lom  g ig an t m .
— R ov an iem i — F in la n d ia  — k o n k . k lasyczne
— N u ria  — H iszpan ia  — zjazd , sla lom  i sla lom  gig. m . i k .
— A rosa  — S z w a jca ria  — zjazd , sla lom  i sla lom  gig. m . i k .
— L a T o u ssu ire  — F ra n c ja  — sla lom  i sla lom  gig. m . i k.
— F e ld b e rg  — N .R .F. — K o n k u rs  skoków
— P la n ic a  — Ju g o s ław ia  — K o n k u rs  skoków
— V ik e rsu n d  — N orw eg ia  — K o n k u rs  skoków
— Mo i R an a  — N orw eg ia  — K o n k u rs  skoków
— R ochers de N aye — sla lom  m . i k . — S zw ajcaria
— V al d /Isere  — F ra n c ja  — sla lom  i sla lom  gig. m . i k.
— U ludag  — T u rc ja  — sla lom  i sla lom  g ig an t
— Oslo — N orw eg ia  — K o n k u rs  skoków
— O b erw iese n tah l — K o n k u rs  skoków
— C erv in ia  — W iochy — zjazd  m .
— A b eto n e  — W łochy — zjazd  i sla lom  k o b ie t
— R ije k a  — Ju g o s ław ia  — sla lom  g ig an t
— T ro n d h e im  — N o rw eg ia  — K o n k u rs  skoków
— L es C on tam in es — F ra n c ja  — N a rty  — K a n a d y jk i — K a jak i
— G lencove — W ielka  B ry ta n ia  — S zkocki K a n d a h a r  — sla lom  g ig an t
— Z u e rs  — A u s tr ia  — sla lom  g ig an t k . i m .
— S ch n eeb erg  — A u s tr ia  — sla lom  g ig a n t m . i k.
— O etz ta l — A u s tr ia  — N ag ro d a  S zaro tk i
— A rg e n tie re s  — F ra n c ja  — sla lom  g ig an t m . i k.
— A u ro n  — F ra n c ja  — k o m b in a c ja  n a rc ia rsk o -p ły w a c k a
— G ro ssg lo ck n er — A u s tr ia  — sla lom  g ig an t m . i k.
— S try n  — N orw eg ia  — sla lom  g ig an t m . i k .

K A LEN D A RZ IM PR EZ KRA JOW YCH OD 10.I II  DO KOŃCA SEZONU

o M em oria ł B r. C zecha

M a r z e c

16 — U stro ń  — P u c h a r  H alam y
19—23 — Z ak o p an e  — M iędzynar. Z aw ody  

i H. M aru sarzó w n y
24 — Ś ląsk  — M iędzynarod . K o n k u rs  skoków
28_30 — S zk la rsk a  P o rę b a  — P u c h a r  K ark o n o szy  (zjazd  i skoki)
30 — Z ak o p an e  — Ig rzy sk a  D zieci im . K. M akuszyńsk iego

K w i e c i e ń

7 — K arp acz  — Slalom  w io sen n y
7—8 — T a try  — Z aw ody o z jazdow ą o d zn ak ę  sp raw n o śc i PZN
11— 13 — P rz e s ie k a  — M iędzynarodow y  P u c h a r  P rz es iek i
12— 13 — S zk la rsk a  P o rę b a  — P u c h a r  S zren icy
13 — Z ak o p an e  — Z aw ody zak o ń cz en ia  sezonu
13 — Z ak o p an e  — Z aw ody  Sędziów
21. VI. — Z aw ody L. A. N arc ia rzy

K u rs d oszko len iow y  d la  in s tr .
K u rs Sędziów  N a rc ia rsk ich  

28.IX . — S z ta fe ta  Z ak o p an e  — M orsk ie  Oko.

— O kr. Ś ląsk i PZN

— O kr. T a trz . PZN
— O kr. Ś ląsk i PZN
— O kr. D olnośl. PZN
— O kr. T a trz . PZN

— O kr. D olnośl. PZN
W arsz. K lub N arc. 
KS S ta l C ieplice 
KS S zren ica  
O kr. T a trz . PZN  
O kr. T a trz . PZN  
O kr. T a trz . PZ N  

■ O kr. Ś ląsk i PZN  
O kr. Ś ląsk i PZN  
O kr. T a trz . P Z N

Na okładce: Bronek Czech (po lewej) i Staszek Marusarz byli serdecznymi przy­
jaciółmi. Nasze zdjęcie przedstawia ich na jednym ze spacerówW YDAW CA:na zlecenie Polskiego Związku Narciarskiego Wydawnictwo „Sport i Turystyka“ Warszawa, ul. Chmielna 7, tel. 62451.

R ed ag u je  zespó l Z .G . PZN  w  sk ład z ie : red . C. C hlebow ski (sek re tarz), m g r  St. W ierzyńsk i 
i H. K om orow ski.

C ałą  k o re sp o n d e n c ję  p ro sim y  p rzesy łać  na  a d re s  ZG PZ N  W arszaw a, Al. Róż 7.

CL Zakl. Graf. RSW  „Prasa“ , W-wa, Smolna 12. Nakł. 8 000. Zm. 329, A-12.
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Nr 5 MARZEC 1958

Przed Memoriałem Bronka Czecha
XIII M iędzynarodowe Zawody o M emoriał 

Bronisława Czecha i Heleny M arusarzówny 
odbędą się jak corocznie w  Zakopanem w  
drugiej połow ie marca rb. Zawody te mają 
na celu um ożliw ić na terenie krajow ym  p o­
rów nanie naszych osiągnięć narciarskich z 
czołów ką św iatow ą. Wśród licznych m iędzy­
narodowych spotkań m ają one już w yrobio­
ną pozycję i przez liczne narodow e związki 
narciarskie w staw iane są do ich kalendarzy  
sportowych.

W roku bieżącym  przypadają one bezpo­
średnio po m istrzostw ach św iata w  Lahti oraz 
uroczystościach 75-lecia N orw eskiego Z w iąz. 
ku N arciarskiego uroczyście obchodzonych w  
ojczyźnie narciarstw a klasycznego w  H olm en- 
kollen. Zawody w  Polsce daw ać będą w i;c  
m ożliw ość licznym  sportowcom  do rew anżu  
za poprzednie spotkania. Spodziew any jest 
udział w ielu  czołow ych zaw odników  — o czym  
w innym  m iejscu,

Obok sportow ej strony — zaw ody te są 
dla nas dowodem  czci ze strony m łodzieży  
dla naszych w ielk ich  sportowców , którzy m ło­
de sw e życie oddali za w olność ojczyzny. P rzy ­
pominać one m ają całem u sportowem u św ia ­
tu cały bezsens w ojny doprowadzającej do 
tego, że najw ięksi przyjaciele z licznych sp ot­

kań sportowych staw ali m im ow olnie przeciw  
sobie, a najlepsi ginęli, zam iast nieść wśród  
m łodzieży olim pijskie hasła przyjaźni i po­
koju.

D laczego w łaśn ie  narciarstw o polskie w  oso­
bach Bronka Czecha i H elenki M arusarzów­
ny czci tych którzy od nas odeszli w  czasie 
działań w ojennych aczkolw iek poległo i zg i­
nęło w ielu  innych? N ie jest to przypadkiem . 
Te cechy charakteru sportowca jakie repre­
zentow ał Bronek Czech — chcem y by n ie ­
ustannie były przypom inane naszym  zaw od­
nikom  i by one przyśw iecały im  w  życiu co ­
dziennym  oraz treningach i zawodach. H elena  
M arusarz była m łodą i dopiero zapow iadającą  
się na zaw odniczkę w ielk iej miary, gdy nieu­
błagana śm ierć z ręki w roga w yrw ała ją z n a ­
szego grona.

Ona rów nież pow inna być dla naszej m ło­
dzieży poryw ającym  przykładem  bezkom pro- 
m isow ości w  postępowaniu i w ytrw aniu przy 
sw ych ideałach, naw et gdy staw ką było życie.

Dziś gdy obserw ujem y wśród narciarstw a  
zaw odniczego pew ien  kryzys w ynikający z 
braku efektow nych osiągnięć, w  przedmem o- 
rialow yeh rozważaniach pow inniśm y zwrócić 
uwagę na te cechy obojga sportow ców , które 
im zapew niały sukcesy.

1 8 - 2 3  I I I  1 9 5 0  r .
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Bronislaw  Czech byl jednym  z najbardziej 
wszechstronnych narciarzy polskich. Obok 
startów w  skokach i biegach m iai szereg w y ­
ników  w  konkurencjach alpejskich. Był za ­
m iłow anym  turystą i trening w ytrzym ałościo­
w y um iejętnie łączył z turystyką letnią i zi­
m ową. Odwagę i um iejętność trafnej i szyb­
kiej decyzji w yrabiał w  licznych w spinacz­
kach taternickich. A  pam iętajm y o tym, że 
odbywało się to w szystko w  warunkach o tyle  
odm iennych od obecnych, że nikt wówczas dla 
narciarzy nie organizował letnich, czy jesien ­
nych w ędrownych obozów lub zgrupowań za 
państw ow e pieniądze. U dział w  wycieczkach  
i w spinaczkach podyktowany był u Bronka 
nie tylko koniecznością uzupełnienia trenir 
gu, ale zw ykłą potrzebą duszy rozm iłowanej w 
sporcie i taternictw ie. Jazda na nartach nie 
była dla niego czymś przykrym, lub n iem i­
łym obowiązkiem . Każdą w olną chw ilę sp ę­
dzał na deskach, zarówno w  Zakopanem jak

w czasie zagranicznych startów i to nie tylko 
dla zaznajom ienia się z trasą biegową czy 
slalom ow ą lub zjazdową, ale również i poza 
treningiem  znajdując w  tym  radość i w ypo­
czynek po trudach przygotowań startowych. 
Jak to odbiega od zachowania naszych nie­
których niestety i czołowych narciarzy, o któ­
rych wspom inał niedawno jeden ze spraw oz­
daw ców  radiowych, że ich nie w idać na śn ie­
gu poza najkonieczniejszym  treningiem , a sie­
dzą w dusznych pokojach hotelow ych potę­
gując jeszcze i tak duże zdenerwowanie przed- 
startowe.

Zawody M emoriałowe w inny być równocze­
śnie apelem do m łodzieży narciarskiej, chłop­
ców i dziewcząt — poznajcie dobrze sylw etki 
Waszych w ielk ich  poprzedników i naśladuj­
cie w życiu codziennym  i sportowym  ich idea­
ły. U nikniecie w tedy w ielu  błędów  i rozcza­
rowań jakie życie nie szczędzi zawodnikom.

LSI

Pom nik w edług tego projek­
tu (art. B. i A. D rwalów) sta ­
nie w Pogórskiej Woli koło 
Tarnowa na m iejscu, gdzie 
pochowana jest w  zbiorowej 
m ogile H elena Marusarzówna.

To zdjęcie dostarczyła nam Czecho­
słow acja A gencja Fotograficzna ze 
sw ego archiwum. W takim oto stylu  
Bronek Czech w  1935 r. na M iędzy­
narodowych Zawodach FIS w  T a­
trzańskiej Łomnicy, ilością 351,40 p. 
uplasow ał się w  czołów ce skoczków  

startujących do kombinacji.



D r D A N K O S Z  J O Z E F

Zagadnien ie  bezpieczeństwa 

w narciarstw ie wyczynowym

P ro b le m  b ezp iecz eń stw a  w  n a r ­
c ia rs tw ie  w yczy n o w y m  je s t  śc i­
śle  zw iązan y  z k o n k u re n c ją  te j 
d y sc y p lin y , w  k tó re j s ta r tu ją c y  
m ogą b y ć  n a jb a rd z ie j n a ra ż e n i 
n a  ob rażen ia . Do n ich  n a leżą  
k o n k u re n c je  a lp e jsk ie , a p rzede  
w szy stk im  z jazd y  i skok i. W 
k o n k u re n c ja c h  b iegow ych , zw ła­
szcza d łu g o d y stan so w y ch  (30, 50
km ) w y m ag am y  od  u s tro ju  j e ­
d y n ie  o dpow iedn iego , d łu g o fa lo ­
w ego p rzy g o to w an ia  w y trz y m a ­
łośc i i siły .

T ak  w  z jazd ach , ja k  i w  sk o ­
k a c h  is tn ie je  zaw sze w ie lk a  n ie ­
w iadom a, a b ezp ieczeństw o  u z a ­
leżn io n e  je s t  racze j od w ie lu  
w sp ó łis tn ie jący ch  czy nn ików . P o ­
ziom  k o n k u re n c ji  a lp e jsk ic h  sto i 
n a  p o g ran iczu  w yczynów  a k ro b a ­
ty czn y ch . D alsze śm iałe  sy tu o ­
w an ie  tr a s  z jazd o w y ch  o c h a r a k ­
te rz e  n iezw y k le  sz y b k ich  i tw a r ­
dych , b u d o w a skoczn i n^am ucich 
p rz e k ra c z a ją c y c h  p u n k ty  k ry ty ­
czne o b ję te  p rzep isam i FIS  m uszą 
b u dzić  p ew n e  zas trze żen ia  le k a ­
rzy  sp o rto w y ch  i zm u sza ją  do p o ­
s ta w ien ia  p y ta n ia  do czego dąży 
n a rc ia rs tw o  w yczynow e.

W iem y o ty m , że s ta le  w z ras ta  
liczba  o b rażeń  i u razó w  ro z m a i­
tego  sto p n ia , p o w ik łań  p o u ra z o ­
w ych , a  n ie k ie d y  trw a łeg o  k a ­
lec tw a  w  n a rc ia rs tw ie  w y czy n o ­
w ym . P ro b le m  zm n ie jsz en ia  licz ­
b y  w y p ad k ó w  in te re su je  lek a rzy , 
w  ty c h  sp ra w a c h  m uszą  on i d e ­
cydow ać, bo p rzecież  w  dużej 
m ierze  są  odpow ied z ia ln i za z d ro ­
w ie i życie  zaw odników . S p raw a 
bezp ieczeń stw a  w  n a rc ia rs tw ie  
w y czynow ym  je s t  p ie rw szo p lan o ­
w ym  zag ad n ien iem  K om isji L e­
k a rsk ie j PZN . W ro zw iązan iu  
p ro b lem u  m usim y  ro zp raco w ać  
m oim  zd an iem  dw a a s p e k ty  — 
je d e n  to  u rząd zen ia , na  k tó ry c h  
p rzep ro w ad za  się  k o n k u re n c je  
( tra sy  i skoczn ie), a  d ru g i to  m a ­
te r ia ł  lu d z k i — zaw odn ika .

N ajw ięk szy  p ro c e n t różnego  ro ­
d z a ju  o b rażeń  i u szkodzeń  od n o ­
si się  b ezw zg lędn ie  do k o n k u re n ­
c ji  z jazdow ych . N a su p e rn o w o ­
czesn y ch  tra sa c h  z jazd o w y ch  b y ­
w a ją  d n i, w  k tó ry c h  k o n tu z jo m  
u leg a  n a w e t p o n ad  10 zaw o d n i­
ków , a z łam an ia  ko ń czy n  n ie  n a ­
leżą  b y n a jm n ie j do najc ięższy ch  
ob rażeń . R zecz oczyw ista , że nie 
n e g u je m y  dalszego  ro zw o ju  k o n ­
k u re n c ji  z jazdow ych . W iem y że 
u s tró j lu d z k i m oże po k o n ać  z n a ­
czn ie  w iększe  sk a le  tru d n o śc i tr a s  
i w y trz y m a ć  szybkość  p o nad  
150 km /godz., a le  ja k o  le k a rz e  
m u sim y  w y s tą p ić  w  o b ro n ie  bez­

p ieczeń s tw a  i życia  s ta r tu ją c y c h . 
C hcem y w  sp o rc ie  n a rc ia rsk im  
n a  p ie rw szy m  m ie jscu  w idzieć 
jeg o  w a lo ry  zd ro w o tn e , jeg o  p ię ­
k n o , a n ie  w y ra ź n e  te n d e n c je  
n ieb ezp ieczn e j a k ro b a c ji. D la te ­
go też  dążyć  w in n iśm y  do za ­
p e w n ie n ia  m ak s im u m  b ezp ieczeń ­
stw a  s ta r tu ją c y m  na  now oczes­
n y c h  tra sa c h . W p ie rw szy m  rz ę ­
dzie  odnosić  się to  będzie  do 
p rzy g o to w an ia  tra s . T rasy  z jazd o ­
we m uszą  b y ć  p ieczo łow icie  p rz y ­
go to w an e , n a  ca łe j p rz e s trz e n i 
jed n o lic ie , d ob rze  u b ite , by  p rzy  
dużej szybkości n ie  w p ad ać  na  
ró żn e  g a tu n k i śn iegu . T rasy  m u ­
szą m ieć  p rzep iso w ą szerokość 
zw łaszcza n a  o d c in k ach  tru d n y c h  
i w  lesie . W p a r tia c h  b ard zo  t r u d ­
n y c h  ab so lu tn ie  n ie  n a d a ją c y c h  
się  do bezp iecznego  p rz y g o to w a­
n ia  n a leży  u sta w ić  b ra m k i k o n ­
tro ln e  zm u sza jące  zaw o d n ik a  do 
zm n ie jsz en ia  szybkości. C ała  t r a ­
sa m u si b y ć  b ardzo  d o k ład n ie  
w y tyczona, a n ieb ezp ieczn ie jsze  
o d c in k i oznaczone d obrze  z da la  
w id ocznym  k o lo rem  żó łtym . 
W szelk ie p rzeszk o d y  n a  tra s ie  
m uszą  być  u su n ię te , a n a  pobo­
czach  tra sy  i n a  w irażach  k a m ie ­
n ie , d rzew a, ló d  itp . obłożone 
zab ez p ie cza jący m  m a te r ia łe m .. O- 
s ta tn io  w p ro w ad za  się s ia tk i o- 
c h ro n n e  ny lo n o w e lu b  sz n u rk o ­
w e n a  w szy stk ich  n ieb ezp ieczn y ch  
o d c in k ach , k tó re  będ ą  m ia ły  d u ­
że znaczen ie  a se k u ra c y jn e .

D alszym  w ażn y m  czy n n ik iem  
zap e w n ia ją c y m  b ezp ieczeństw o  
tr a s  z jazdow ych  to w a ru n k i a t ­
m osfe ry czn e . S łab a  w idoczność z 
pow odu  m gły , p ad a jące g o  śn iegu , 
w ia tru , lu b  późnej p o ry  s ta r tu  
zw ięk sza ją  n iebezp ieczeństw o . To 
sam o odnosi się  do n ag łe j zm ia­
n y  te m p e ra tu ry , k ied y  to  n ie ­
k tó re  o d c in k i t r a s y  m ogą się w 
p rzec iąg u  k ró tk ie g o  n ie ra z  czasu 
b ard zo  zm ien ić  (odw ilż, m róz, la ­
w in y , zaspy).

N iem ałe  też  zn aczen ie  p o sia ­
da  d o b ry  sp rz ę t w y czynow y  i 
u zu p e łn ie n ie  u b io ru  zaw odn ika . 
W p ie rw szy m  rzędzie  należą  tu  
d o b rze  d o p asow ane b u ty , b ez­
p ieczn ik o w e w iązan ia , o k u la ry  
o c h ro n n e  i h e łm  zap o b ieg a jąc y  
u razo m  głow y. Są to  m oże d la  
w ie lu  zaw o d n ik ó w  m ało  zn aczą­
ce d rob iazg i, n iem n ie j je d n a k  i 
one  o d g ry w a ją  n iep o ś le d n ią  ro lę  
w  zap e w n ie n iu  im  b ezp ieczeń ­
stw a . W iązan ia d łu g o rzem ien n e , 
ta k  c h ę tn ie  u ży w an e  p rzez  z jaz ­
dow ców , p o m ału  w ych o d zą  z u - 
życia , a ju n io ro m  u ży w an ie  ty c h  
w iązań  by ło  ju ż  n a w e t p rzez  
S. N. G K K F zakazane.

Je ś li chodzi o zaw o d n ik a  to 
m uszę  p o d k reślić , że m im o do ­
d a tn ic h  cech  c h a ra k te ru  ja k  in ­
d y w id u a ln o ść , ry ce rsk o ść , od w a­
ga, śm iałość  — n ie  k ażd y  n a r ­
c ia rz  n a d a je  się n a  rasow ego  z ja ­
zdow iec odznaczać  się m u si b ły ­
sk aw iczn ą  re a k c ją , szybką o r ie n ­
ta c ją  i u m ie ję tn o śc ią  ra d z e n ia  so­
b ie  p rzy  u p ad k u . Z ab u rze n ia  w 
n a rz ą d a c h  w zro k u , s łu ch u , ró w ­
now ag i i k o o rd y n a c ji  z g ó ry  p rze ­
k re ś la ją  w sze lk ie  szanse  n a  w y­
sok ie j k lasy  z jazdow ca. D użą też 
ro lę  o d g ry w a n as ta w ie n ie  p sy ­
ch iczne  w  d n iu  s ta r tu . T e ta k  
zw an e  d o b re  i złe d n i s ta r tu ją ­
cy ch  to  n ic  innego , ja k  w y n ik  
p rzeży ć  p o p rzed n ieg o  dn ia . O 
ty m  w in n i p am ię ta ć  zaw odn icy  
i tre n e rz y . N ie w sp o m in am  tu  o 
s ta n ie  po p rz e b y ty c h  cho ro b ach , 
k o n tu z ja c h  i u ra z a c h  psy ch icz­
n y ch , bo te  rzećz  z ro zu m ia ła  na  
d łuższy  czas e lim in u ją  pew ność 
i gotow ość s ta r to w ą  zjazdow ca. 
B ra k  tre n in g u  n a  tra s ie  p rzed  
zaw odam i, je j n ied o s ta te czn e  ro ­
zezn an ie  lu b  też s ta r t  bez  je d ­
nego  p rz e ja z d u , ja k  to  m a n ie ­
k ied y  m ie jsce  p rz y  spó źn io n y ch  
w y jazd ac h  za g ran icę  — to  d a l­
szy czy n n ik  z m n ie jsz a jący  b ez­
p ieczeń stw o  s ta r tu ją c y c h .

Z k o le i p rzech o d zę  do skoków  
n a rc ia rsk ic h . N ie p o trz e b u je  t łu ­
m aczyć, że sk o k  n a rc ia rs k i  n a ­
leży  b ezsp rzeczn ie  do n a jp ię k -  
n ieszej i n a je fe k to w n ie jsz e j . ew o­
lu c ji  ze w szy stk ich  gałęz i sp o r­
tów . D a je  on n ieco d z ien n e  p rz e ­
życie  i d la  skoczka i d la  o b se r­
w a to ra . A le z d ru g ie j s tro n y  w y ­
k o n an ie  sk o k u  n a  n a r ta c h  w y ­
m aga od skaczącego  n iem a l c a ł­
k o w ite j pew ności. W te j p ew n o ­
śc i w y k o n a n ia  leży  jeg o  b ezp ie ­
czeństw o. N iem niej je d n a k  n ie  
k ażd y  o rg an izm  n a d a je  się  na  
w ysokow arto śc io w eg o  skoczka. 
T u  obow iązyw ać m u si n a jb a rd z ie j 
d o k ład n a  i  celow a se lek c ja . W ar­
to  tu  w spom nieć  o p ro je k to w a ­
n y c h  b a d a n ia c h  p sy c h o tech n icz ­
n y c h  skoczków  — a m oże i z ja ­
zdow ców . D ają  one p e łn ą  ocenę 
sp raw n o śc i i w ydo lnośc i u k ła d u  
n erw ow ego , k tó ry  w  ży c iu  sp o r­
to w y m  ty c h  gałęz i sp e łn ia  w y ­
ją tk o w o  w ażn ą  ro lę . B a d an ia  ta ­
k ie  u  sko czk ó w  n a rc ia rsk ic h  d a ­
ły b y  d o k ład n y  ob raz  p rz y d a tn o ­
ści do te j k o n k u re n c ji  o raz  do ­
s ta rc z y ły b y  w ie lu  w sk azów ek  t r e ­
nerom .

N a w stę p ie  m uszę  się zastrzec , 
™n ?e ź le  n *e z rozum iano , że 

osobiście je s te m  zw o len n ik iem  
dalszego ro zw o ju  sk o k u  n a rc ia r ­
sk iego  o raz  zm ian  p ro filu  skocz­
n i ce lem  je j  u n o w ocześn ien ia . 
U w ażam  też, że w y trzy m ało ść  f i-  
zy k o p sy ch iczn a  u s tro ju  zezw ala 
n a  u z y sk an ie  w ięk szy ch  d ługośc i 
skoków . A le to w szy stk o  o czym  
w sp o m n ia łe m  w yżej, m usi o trz y ­
m ać  g w a ra n c ję  b ezp ieczeń stw a  
d la  zd ro w ia  i życ ia  skoczka. 
P ie rw sze  u w ag i do tyczą  skoczni. 
P rz y g o to w an ie  całego  o b ie k tu  od 
p o czą tk u  ro zb ieg u  do w y b ieg u
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m u si b y ć  bez z a rz u tu , a  w y m a­
g an ia  tego  p rzy g o to w an ia  w z ra ­
s ta ją  w  m ia rę  w ięk szy ch  skocz­
ni. P rz y g o to w an ie  skoczn i m usi 
b y ć  id e n ty c z n e  zaró w n o  n a  t r e ­
n in g i ja k  i n a  k o n k u rsy . S u m ien ­
na  k o n se rw a c ja  pod łoża  skoczn i 
od p o c z ą tk u  z im y  i w  czasie  je j 
u ży tk o w an ia , to  w ażny  m o m en t 
w  z a p ew n ie n iu  bezp ieczeń stw a . 
R ów ność i tw ard o ść  zesk o k u  z 
k ilk u c e n ty m e tro w ą  p rzeg rab io n ą  
w a rs tw ą  śn iegu , zap ew n i skocz­
kow i p rz y  n ie k tó ry c h  b łęd ach  
lą d o w a n ia  n ie k ie d y  p o p ra w ę  z łe­
go p ro w ad zen ia  n a r t  i u n ik n ię ­
cia n ieb ezp ieczn e j k o n tu z ji  p rzy  
u p a d k u . Z m n ie jszen ie  liczby  w y ­
p ad k ó w  p rz y  ląd o w an iu , a ty m  
sa m y m  i n ie je d n e g o  o b rażen ia  
m ożna by  uzy sk ać , g d y b y  częś­
ciej i d o k ład n ie j p o p raw ian o  ze­
skok , a n ie  czek an o  n a  p rze rw ę  
po se rii sk o k ó w  czy też  p rzed  
lep szy m i skoczkam i, ja k  to  czę­
sto  byw a. T o są sp ra w y  b łahe , 
k tó re  u ra s ta ją  do p ro b lem ó w  do­
p ie ro  p rzy  n ieszczęśliw y m  w y ­
p a d k u . N ie m ożna też le k c e w a ­
żyć p rzy g o to w ań  rozb ieg u  p ro ­
gu, poboczy  zesk o k u  i w yb iegu .

K ilk a  uw ag  ch cę  pośw ięcić  
skoczn iom  p o k ry ty m  sz tu czn y m  
tw orzyw em . Skoczn ie  ta k ie  m oim  
zd an iem  m ogą być ź ró d łem  licz ­
n y ch  k o n tu z ji , n ie  m ów iąc  ju ż  
o z su m u ją c y m  się  w p ły w ie  n a ­
w e t b ard zo  d ro b n y c h  urazów , 
k tó ry c h  liczba siłą  rzeczy  m usi 
się zw iększać  p rz y  pod łożu  znacz­
n ie  tw ard szy m , a b a rd z ie j ś li­
sk im . U w ażam , że tego  ro d za ju  
sko czn ie  n a d a ją  się je d y n ie  do 
tren in g ó w , a  p u n k t  k ry ty c z n y  n ie  
p o w in ien  p rz e k ra c z a ć  40 m . w 
żad n y m  w y p a d k u  n ie  n a leży  na  
n ich  u rząd zać  k o n k u rsó w  w p ro ­
w a d z a ją c  czy n n ik  ry w a liz a c ji  czy 
re k o rd u . S k a k a ć  p o w in n i skocz­
ko w ie  o d obrze  o p an o w an y c h  
e le m e n ta c h  sk o k u  i bez n a j ­
m n ie jszeg o  p rzy m u su . M usim y 
liczy ć  s ię  z u s tro jo w ą  fo b ią  n ie ­
k tó ry c h  skoczków , d la  k tó ry c h  
o d d aw an ie  sk o k ó w  na  sz tucznej 
skoczn i, m oże w y w o ły w ać  n aw e t 
p ew n e  zah am o w a n ia  w  k o re la c ji 
i  u w a ru n k o w a n iu  o d ru ch ó w  iu ż  
u p rz e d n io  n a b y ty c h  n a  skocz­
n ia c h  śn ieżn y ch . S k o czek  n ie  po- 

Zbyt d łu g>ego o k resu  
tren in g o w eg o  n a  skoczn i, o ile  
m a d obrze  u trz y m a n ą  k o n d y c ję  
ca ło roczną. K o n d y c ję  d a je  u p ra ­
w ia n ie  sp o rtó w  u z u p e łn ia ją c y c h  • 
le k k o a tle ty k i, p ły w an ia , g ie r  ze­
spo łow ych . D la skoczka duże  z n a ­
czen ie  m a  g im n a s ty k a  z uw zg lęd ­
n ie n ie m  ćw iczeń  a k ro b a ty c z n y c h , 
w sp in a czk a  w y so k o g ó rsk a  skok i 
do w ody , sp a d o ch ro n o w e  szybo­
w nic tw o , a w ięc  sp o r ty  k tó re  
P rz y g o to w u ją  f  zap raw ia  ą c e n ­
t r a ln y  u k ła d  n e rw o w y , u sp raw  
onaJą „re a k c ^  bystro ść , g o to w o lć  
o d ru ch o w ą. U ta r ło  się w śró d  za ­
w o d n ik ó w  m n iem an ie , że lądow ą
naa pSs°któ rn t UCZyĆ S*  
n a  p łask ie . J a k  ju ż  w yżej w spo­
m n ia łe m  k a żd y  sk o k  w y w o łu je  
b ard zo  d ro b n y  u raz , a te  s ta le  
p o w ta rz a ją c e  się  m a ja  u je m n y  
w p ły w  1 na  s ta w y  i n a  c e n tra l­

n y  u k ła d  n e rw o w y . Z su m u j ące 
się  u ra z y  p rz y  lą d o w a n iu  w y ­
tw a rz a ją  p rze ro sto w e  zm ian y  n a  
p o w ie rzch n i staw o w ej p rzed e  
w szy stk im  s ta w u  skokow ego  i 
ko lanow ego . M ik ro w strząsy  c e n ­
tra ln e g o  u k ła d u  n erw o w eg o  p rzy  
z e tk n ię c iu  się z p łaszczy zn ą  ze­
sk o k u , a  zw łaszcza w  czasie  u - 
p a d k u  n ie  są o b o ję tn e , i  m uszą 
p o zostaw iać  p ew n e  zm iany .

Id e a ln y m  o siąg n ięc iem  t r e n in ­
g u  b y ło b y  d o p ro w ad zen ie  skocz­
k a  do ta k ie j p e rfe k c ji, b y  k ażd y  
sk o k  b y ł w y k o n a n y  bez  u p ad k u . 
K ażdy  u p a d e k  s tw a rz a  podłoże 
do w y ra b ia n ia  n iep ew n o śc i, b r a ­
k u  w ia ry  w e w łasn e  m ożliw ości 
o ru t  o b aw ę p rz e d  k o n tu z ją . C ięż­
sze w y p a d k i w y w o łu ją  n ie z a ta r ­
te  p rzez  d łu g i o k res , a  czasem  n a  
s ta łe  u ra z y  psy ch iczn e , k tó re  w y ­
leczyć  je s t  b a rd zo  tru d n o . M usi­
m y  p am ię tać , że k a ż d y  skoczek  
po c iężk ie j k o n tu z ji  po łączonej 
z u tr a tą  p rzy to m n o śc i, pow in ien  
b y ć  b a rd zo  d o k ład n ie  i sp e c ja li­
s ty c zn ie  p rz e b a d a n y , p rz e d  ro z­
p o częc iem  p o n o w n ie  skoków , 
zw łaszcza n a  sk o c zn iach  dużych . 
Z d a lszy ch  u w a g  o k tó ry c h  po­
w in ie n  p a m ię ta ć  skoczek  i  t r e ­
n e r  to  sa m opoczucie  skaczącego . 
N ie n a leży  n am aw iać  skoczka, 
gdy te n  źle się  czu je , n ie  m a 
o cho ty , lu b  też zau w aży  się , że 
sk o k i m u  „n ie  w y ch o d zą“ . W e­
so łe  u spo so b ien ie , pogoda d u cha, 
s ta n  pe łn eg o  u czu c ia  w y p o czy n ­
k u  m u szą  to w arzy szy ć  k ażd em u  
skokow i. Ilość  o d d an y ch  skoków  
m u si b y ć  k o n tro lo w a n a , zw łasz­
cza n a  d u ży ch  sk o czn iach  o d łu ­
g im  i s tro m y m  p o d ch o d zen iu  na  
rozb ieg . C zasem  ro zg rz ew k a  w y ­
w o ła n a  sz y b k im  podch o d zen iem  
p rz e s ła n ia  u czu c ie  zm ęczen ia , 
k tó re  m oże zaw ażyć n a  pew ności 
sk o k u . P rzem ęczen ie , to  ja k b y  
o d m ian a  p rz e tre n o w a n ia , idzie  
ono w  p arze  z zak łó cen iem , zdo­
b y teg o  tre n in g ie m  zró w n o w aże­

UWAGA CZYTELNICY

Numer ten „Na Nartach“ oddajemy w ręce Czytel­
ników w zmniejszonej do 16 stron objętości. Jest to 
przedostatni numer miesięcznika w tym sezonie zi­
mowym. Ostatni numer, który zamiast 24 stron bę­
dzie ich miał 32, dotrze do Was nie w kwietniu lecz 
na początku maja i będzie zawierał oprócz materia­
łów publicystycznych podsumowanie sezonu i to za­
równo sportowe jak i organizacyjne, a także materia­
ły poprzedzające Walny Zjazd PZN.

n ia  p ro cesó w  p o b u d zen ia  i h a ­
m ow an ia . N ap ięcie  n erw o w e sko ­
czka  w  czasie  k o n k u rsu  byw a 
n ie k ie d y  ta k  znaczne, zw łaszcza, 
g d y  n a  jeg o  b a rk i zw ala  się  całą  
odpow iedzia lność  za u d a n ie  się 
d ecy d u jące g o  sk o k u , że sk o k  ta ­
k i  n ie  ty lk o  je s t  gorszy , a le  m o­
że n a w e t sko ń czy ć  się  n ieb ez­
p ieczn y m  u p ad k iem . Z d a rza  się 
to  w ted y , gdy  b ezk ry ty c z n y m i 
u w ag am i z ad rażn ia  się  a m b ic ję  
skoczka. W a ru n k i a tm o sfe ry czn e  
w  czasie  k o n k u rsó w , czy  t r e n in ­
gów  o d g ry w a ją  n ie ra z  w  b ezp ie­
czeń stw ie  zaw o d n ik a  du żą  ro lę. 
J e d n ą  z g łó w n y ch  p rzy czy n  w y­
p a d k ó w  to  pow iew y  w ia tru  — 
p rz e k ra c z a ją c e g o  szybkość  k ilk u  
m e tró w  n a  se k u n d ę . Z ro zu m ia­
ły m  je s t, że o ile  w ia tr  je s t  s iln y  
i  w ie je  n a  ca łe j p rz e s trz e n i skocz­
n i, sk o k i są  odw ołane , a le  chodzi 
o w ia try  w y s tę p u ją c e  fa lam i, i w  
p asa c h  n a  p ew n ej w ysokości. W 
ty c h  w y p a d k a c h  je d y n ie  u m ie j­
sc o w ien ie  w ia tro m le rz y , c h o rą ­
g iew ek  o r ie n ta c y jn y c h  i n a p ię ta  
u w ag a  k ie ro w n ik a  k o n k u re n c ji , 
m ogą zapob iec  w y p adkom .

N ie  m n ie jsze  zn aczen ie  m a  też 
p a d a ją c y  śn ie g  lu b  m gła  — w sk u ­
te k  czego w idoczność się  zm n ie j­
sza, po le  w id zen ia  sk ra c a  a 
zw ięk sza ją  s ię  tru d n o śc i w  locie 
i pew n o śc i ląd o w an ia . N iew iele  
pom óc m ogą u ży w an e  przez  
sko czk ó w  o k u la ry . D la b ezp ie ­
czeń stw a  n a le ż y  w  ta k ic h  w a­
ru n k a c h  p rz e rw a ć  lu b  odłożyć 
k o n k u rs  czy  tre n in g . N ie w olno 
n a m  zgodzić s ię  n a  od b y c ie  k o n ­
k u re n c j i  w  czasie, w  k tó ry m  
św iad o m ie  n a ra ż a m y  zd row ie , a 
n ie k ie d y  ży c ie  zaw odn ika .

A r ty k u ł n in ie jsz y  uw ażam  jak o  
d y sk u s y jn y  i zap raszam  do  w y ­
pow iedzi n a  pow yższy  tem a t.

Od re d a k c ji :  A r ty k u ł ze  w zglę­
d u  n a  b ra k  m ie jsca  m usie liśm y  
n ieco  sk ró c ić , za  co a u to ra  p rze­
p raszam y .
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Mistrzostwa Świata 

B A D  G A S T E IN  1958

D obrą  szkolę, noszącą  cechy 
sposobu  ja z d y  S te ina  E rick sen a  
p o k aza ł zespół m łodych , dobrze 
zb u d o w an y ch  zaw odniczek  n o r­
w esk ich . T rzy  z n ic h  u p lasow ały  
się w  p ie rw sze j dz iesiątce co 
je s t  n ie  lad a  sukcesem . Z a w y ją t -

n r -ргул n r Ot na ■ ■ • k iem  P u tz i F ra n d l słabo w y p ad łyulema  и о и ь л л  dyw ano  dw a p ierw sze  m iejsca  A ustriaczk i. E k ip a  w ym aga rad y -
„   „¡e, zdoby li A ustriacy  R ied e r i S eiler, h a ln y ch  zm ian  w  se n sie  odtn ło-

n w s z k o d X  orze- P o  P ie rw szy m  p rze jeźd z ie , w  k tó -  dzen ia . D obrze p rzy g o to w an e  
sta n ę ła  n a  p r z e s z k o d ę  w  P ry m  re w e la c y jn ie  p o jech a ł Ja p o n -  techn iczn ie  b y ły  n ie k tó re  zaw od- 
p ro w ad zen iu  n a jw iększej мпр у  czy k  Ig ay a  zanosiło  się „a; se n sa -  n iozk i w łosk ie  i a m e ry k a ń sk ie , 
n a rc ia rsk ie j — M istrzostw  św ia ta  sz a n se  A u s tr iak ó w  zm ala ły  s ła b ie j n iż  w  la tach  u b ieg łych
w  k o n k u re n c ja c h  a lp e jsk ich . N ie- p0Jliew aż ogólnie u w aża n y  za  fa- w y p ad ła  ek ip a  N RF. S zw ajcaria  
wielko, opad  śn iegu  zas ta ł o rgan  w o ry ta  MoQterer p o jech a ł słabo, po w ycofan iu  się B e rth  od posia - 
za to ró w  m istrzo stw  d o sk o n a le  u p a d i w  p ie rw szy m  przejeździe , da  b ard zo  d o b ry  sk ła d  m ło d y ch  
p rzy g o to w an y ch . T ra sy  zo s ta ły  w  a E m s t  H in te rsee r , czw a rty  a s  zaw odniczek , z k tó ry c h  obok 
lec ie  ta k  w ygładzone! i  oczyszezo- a tu ta w y  A u s tr ii w y je c h a ł ze sla - c o llla rd , h . m is trz y n i o lim p ij-  
n e  z K am ieni i  g a ł ę z i z e  p rzy  j 0[nu j  piQ n ie fo rtu n n y m  u p a d k u  za im ponow ała  sw ą  bojow ą,
in ten sy w n e j p ra c y  o d d a a ło w  woj z re zygnow ał z dalszej w alk i, p e łn ą  d y n am ik i jazd ą  m łod z iu tk a  
sk o w y ch  w szy stk ie  tre n in g i  o il-  z resz tg w  te j sy tu a c ji zupełn ie  w a s e r .
c ja ln e  i  zaw ody  odbyły  się w e deznadz ie jn e j. W spania li tech n i- S lalom y g ig an ty  m ężczyzn i ko- 
w zo row ych  w a ru n k a c h . су R ied e r i  S eiler p rzy p u śc ili w  b ie t rozeg ran o  na  tra sa c h  z  G rau -

W szyscy u czes tn icy  i  obecn i n  d ru g itn  p rze]eżdzie g e n e ra ln y  a ta k  kogel. O bie t r a s y  b y ły  tru d n e ,, 
m istrzo stw a ch  e k sp e rc i s tw ie r  n a  pozycję  Ja p o ń czy k a , k tó reg o  p ro w ad zo n e  w  w iększej części po 
zgodnie, ze o rg a n iz a c ja  w  B ad w y n ik iem  b y ły  dw a m edale . T rze- s tro m y ch  zboczach. W ym agały  
G asłem  sta ła  n a  n a jw y ższy m  P  c ie m iej Soe ig a y a , czw a rty  pełnego  o p an o w an ia  te c h n ik i, zde-
ziom ie. P rz y g o to w an ie  tra s , p  a- byJ B ud W erner, p ią ty  R oger cydow an ia , a na  p ła sk ic h  odctn- 
w a d z a n ia 1 o d p raw  i  zeb rań  za- s ta u b  n a jle p sz y  zaw o d n ik  Szw aj- k a c h  ak ty w n ej d y n am iczn e j jaz -
bezb ieczen ie  p ie rw sze ń stw a  _ P rz e -  o b se rw u ją c  sla lom  m ężczyzn ‘w ś ró d  m ężczyzn  T on i S eiler 
jazdow  w yciąg am i d la  tr e n u  _ m ozna stw ie rd z ić  ogólnie b ard zo  u d o k u m en to w a ł sw ą p ie rw szą  lo -
cvch  zaiwodmikow i fu n k c y jn  . du ży  p o stę p w  op an o w an iu  n o - k a tę  w  św iecie  w  sposób  bez-
wszvsitko to by ło  z g o ry  o r  - w oczesnej te c h n ik i jazd y . N aw et ap e lacy jn y . T ech n ik a  tego zaw od-
śia n e  i w łaśc iw ie  zbIl®,n /  ' zaw o d n icy  m łodzi ta c y  ja k  n p . п ік а  je s t  w p ro s t id e a ln ie  dosto-
M otorem  i  duszą  caiej P У P e r j,1Iat (F ran c ja ) L e itn e r  (NRF) so w an a  do  pełnego  g igan tow ego
bvł o ro f. F n e d l  w o u g a  g, p  w y k azy w a li b a rdzo  w y so k ie  za- sk rę tu . P ro w ad zen ie  n a r t  po rte-
w odnaozacy K om isji zj aw ansow an ie  tech n iczn e . W obo- re n ie  z w y b itn y m  w yczuw an iem
łom u F IS . rozpoczął zle f ra n c u sk im  w id ać  w y raźn ą  n a c isk u  n a  k raw ęd z ie  u m ie ję tn o ść

P ro g ra m  zaw oo Uoze- p o p raw ę w  s to su n k u  do o s ta tn ic h  zn alez ien ia  w łaściw ego rozw iąza-
sła lom  sp e c ja ln y  . ę У_ • la t. R ów nież S zw ajcarzy  d yspo- n ia  tak ty czn eg o  tra sy  i d y n am ik a
g ran o  go n a  b a rd zo  stro m ej t r a  te j ohw iu kUfcoma do j- ja z d y  S eilera  b y ły  bez  k o n k u -
sie p rzeb ieg a jące j w  do lnej p a r-  ra^ m l zaWo dn ikam i ja k  S taub . rencji.
tii s toków  G raukogei, po  Ma th is, F o r re r  i in n i. D ruzgocąca N a sp e c ja ln e  w y ró żn ien ie  zasłu-
strom ach w y ciąg u  k rzese ^ to w  g • p rzew ag a  A u s triak ó w  ja k ą  zaw - g u je  R ieder, k tó ry  w  B ad G a- 
F rz y  go tow anie  s to k u  Koszrco dzięczali jeszcze dw a la ta  tem u  s te in  u zy sk a ł sw ą najw y ższą  fo r-
o rg an iza to ró w  n iem ało  w y siłk u . Wy raźn ie  lepszej tech n ice . — zm a- m ę. M im o, że n ie  b y ł o n  sp e c ja -  
D uże o d d z ia ły  strze lców  g ó rsk ie  . j a ja z  k ra jó w  a lp e jsk ic h  W łosi lis tą  od g igan ta  p o tra f ił  w yw al- 
założone w  lec ie  w o dne p rzew o ay  p rzeZy Wa-ja obecn ie p ew nego  ro - czyć s re b rn y  m edal. B rązow y m e- 
p la s tik o w e  i  fachow e k ie ro w n ic -  dzaj u fcrvzys. B ardzo  duże po- d a l zdobył w szech stro n n y  zaw od­
owo p ra c  u m ożliw iły  rozeg ram  s te n v  w vk aza li m łodzi zaw odn icv  п ік  szw aicarsiki R oger Staiub. 
k o n k u re n c ji  w  d o b ry ch  w a ru n -  NRD. ic h  tech n ik a  w y p raco w an a  S w o ją  foti/mę sp rzed  4 la t od ­
k ach . N a te m a t sam ego d o o o ru  DOd k ie ru n k iem  dobrego  tr e n e ra  n a laz ł częściow o zaw odn ik  f rą p - 
s to k u  i u sta w ien ia  b ra m e k  p rze -  św iadczy  o m ożliw ościach , k tó re  cu9ki B onlieu , b y ły  w icem istrz  
p ro w ad zo n a  b y ła  po zaw oa is tn ie ją  n aw et w  sk ro m n y ch  w a- św ia ta  w  A re 1954. Z ają ł on 4 
g o rąca  d y sk u s ja  n a  zeb ran iu  ko- ruinkach  te ren o w y ch . Je ś li n ie  m iejsce . P ią ty  by ł w szechstron - 
m ite tu  tech n iczn eg o  м ь .  p o tra fim y  odpow iednio  zm odyfi- n y  A m ery k an in  Bud W erner, szó-

O bs-erwacja sia io  m u e  у kow ać naszy ch  m etod  szko len i o- s ty  M olterer, s iódm y Igaya. W 
or,az dośw iadczen ia os' J  w vch zw łaszcza je ś li  chodzi o ju -  p ierw szej d z iesią tce  up lasow ało
d oprow adziły  do s tw ie raze n  . . n iorów . to w  na jb liższy m  czasie się 4 A u s tr iak ó w  S lalom  g igan t
sla lom  jak o  k o n k u re n c ja  p j bedziem v  przeżyw ali jeszcze b a r -  je s t  k o n k u re n c ja , k tó ra  k o n tro -  
zaczyna isc  w  sw oin  1 dziej n ie p rz v ie m n e  p o rażk i n iż ta  lu je  s to p ie ń  ob jeżdżen ia  tzn . ilość
n iew łaśc iw y m  k ie ru n k u . k tó re j d o znaliśm y  w  B ad G astein . p rze je c h a n y c h  k ilo m etró w  po

M im o is tn ie ją c y c h  p rzep isó w  i . m uM ziastv ch  a lp e jsk ic h  zbo-
in s tru k c ji  u s ta w ia  się  s la lo m y  zb y t O n a szy ch  zaw o d n ik ach  і  осе- ozach zaw o d n icy  k tó rz y  n ie
m ało  p ły n n e , w y m ag ające  n ie je d -  n ie  w yn ik ó w  d ru ż y n y  po lsk ie j m ieli odpow iedniego  o rzvgo tow a-
n o k ro tn ie  od zaw odn ików  w ręcz  będzie  m ow a w  oddzie lnym  a r-  n ła  u p ia,sow aii się n a  da lszy ch  po- 
ąkrobaitycznej jazd y . T en  s ta n  ty k u le . ży c iach
rzeczy  u z n a n y  został p rzez  eks- S lalom  d la  k o b ie t rozeg ran o  n a  w śrd d ' k ob ie t n ieoczek iw an ie
p e rtó w  za  n iew łaśc iw y . P o stan o - łag o d n ie jszy m  stoku . Obie t r a s y  dw a’ p ie rw sz e  m ie jsc a  zdobyły  
w iono zw rócić  się  do w szy stk ich  b y ły  b ard zo  d obrze  ustaw io n e . zaw odn iczk i zza  o cean u  W heeler 
fe d e ra c ji  naro d o w y ch , ab y  do- W ygrała  B jó rn b a k k e n  N orw egia , (R an ad a) j  D eav e r (USA) T rzec ia  
k ład n ie j p rzes trzeg a ły  za leceń  F rs  p rzed  P u tz i F ra n d l A u s tr ia  i  A n- b  ' F r ieda  D anzer (Szw ajcaria), 
od n o śn ie  u s ta w ian ia  sla lom u . Je d - n e m a rie  W aser S zw ajcaria . C zw ar- ozw erta  ,-ei ro d aczk a  W aser a 
n ą  z p rzyozyn  w yw ołan ia  dys- ta  by ła  rów nież re p re z e n ta n tk a  ^ |a t J  sp ec ja lis tk a  od o i°an tu  
k u s ji  n a  te n  te m a t w  B ad  G a- N orw egii S andv ik . F ra n c u z k a  ТеИ пге, zeszło roczna
stem  b y ły  zas trze żen ia  w y su w a- O gólnie poziom  tech n iczn y  k o - , ,  , K ^ndahar-u S łabo o o ie -  n e  p o d  a d re se m  O tto M enard ie- b ie t  je s t  d a leko  n iższy  od pozio- h  } A u s triaczk i P ie rw sza  z Pn ich  
go, k tó ry  zdan iem  w ielu  fachów - m u m ężczyzn . M ożna na  p a lcach  £Lna£ .  Ą W n a ^ M .  P ie rw sza  m en
ców  u sta w ił zby t tru d n y  i  m ało  po liczyć  zaw odn iczk i, k tó re  w ąsk o  ш  . n a s tę p n a  P u tz i F ra n d l 11p ły n n y  sla lom . p ro w ad z iły  n a r ty , m ia ły  odpo- ™ a ta  a

A  te ra z  p a rę  słów  o w y n ik ach  w ied n ią  p o zy c ję  c ia ła  w  sk ręc ie  p  a  w y k a z a ły  W ło s z k i  i No?-
s la lo m u  m ężczyzn. J a k  p rzew i- itp . ™  w y k aza ły  W łoszki i
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S ta r ty  n a  m istrzo stw a ch  św ia ta  
w yk aza ły , że sla lom  g ig an t u s ta ­
w iony  n a  tru d n y m  sto k u  n ie  je s t 
ła tw ą  k o n k u re n c ją . Łączy on w 
sobie w iele  e lem en tów  do k tó ­
ry c h  po trzeb a  b ardzo  solidnego 
p rzygo tow an ia .

Z jazd  k o b ie t je s t obecn ie ja k  
g d yby  b ardzo  szybkim  g igan tem , 
poprzed z ie lan y m  ¡odcinkam i szusu  
na  w p ro st lu b  po traw ers ie . Ze 
w zględu n a  du żą  ilo ść  sk rę tó w  
i  p rzec ię tn ie  dużą  szybkość  szan ­
se  m a ją  zaw odniczk i odw ażne, 
dobrze p rzy g o to w an e  tech n iczn ie , 
jeżdżące  w  tre n in g u  z dobrym  
tre n e re m . W ykazał to  zupełn ie  
w y raźn ie  s ta r t  w  B ad  G a Stein. 
W heeler, D ànzer, M archeU i, R iva 
P ia, P u tz i F ra n d l itd . to  zaw od­
n iczk i, k tó re  cech u je  bojow ość. 
Z jazd  k o b ie t w  B ad G aste in  m iał 
k ilk a  odcinków  b ardzo  tru d n y c h , 
n a  k tó ry ch  by ło  w ie le  upadków . 
D obrze, że o rg an iza to rzy  zdecy­
dow ali się p rzy  w spó łudz ia le  J u r i  
złożonego z e k sp e rtó w  ustaw ić  
b ram k i w  te n  sposób, że red u k o ­
w ały  w  n ie k tó ry c h  m iejscach  
znaczn ie  szybkość  p rze jazd u . Le­
p iej zm usić  zaw odniczk i do w y­
tra c a n ia  szybkości n iż  n a rażać  je  
n a  w yp ad ek .

N a tem a t z jazdu  m ężczyzn p i­
sano  ju ż  w iele  w  p rasie . Podczas 
tre n in g u  m o żn a  było  zaobserw o­
w ać trzech  zaw odników  w y raźn ie  
w y ró żn ia jący ch  się poziom em  od 
p o zosta łych  k o n k u ren tó w . Byli to  
S ailer, W ern er i  S taub . T ech n ik a  
i  o p anow an ie  te re n u  przez ty ch  
zaw odników  by ły  n a  n a jw yższym  
poziom ie. N ies te ty  h o ro sk o p y  
sp raw d z iły  się je d y n ie  co do 
dw óch  — S aile ra  i  S tauba, p o ­
n iew aż  W ern e r po w span ia łe j 
jeździe  m ia ł p rzed  sam ą m etą  
g roźny  u p ad ek , k tó ry  w y elim ino­
w ał go z p ierw szych  m ie jsc  i ode­
b ra ł p raw ie  p ew n y  s re b rn y  m e­
dal. Z godnie z p rzew id y w an iam i 
b ardzo  dobrze po jech a li M clte- 
r e r  i L e itn e r  (A ustria) oraz F o r- 
r e r  (Szw ajcaria), k tó ry  za ją ł 
czw arte  m iejsce . N iespodziew anie 
dobrze w y p ad li F ran cu z i, u k tó ­
ry ch  w idać  so lidną  p ra c ę  tre n in ­
gow ą w  o sta tn im  okresie . F ra n ­
cuz V u arn e t, w  zasad z ie  sp e c ja ­
lis ta  od sla lom u  zdobył b rązow y 
m edal, a pozostali trze j jeg o  ro ­
d acy  za ję li m ie jsca  w  pierw szej 
dziesiątce.

T ra sa  w  B ad  G astein  by ła  do­
sk o n a le  p rzy g o to w an a . O je j w a­
lo ra c h  tech n iczn y ch  n ie  trz e b a  
p rzy p o m in ać . Z jazd  b y ł n a  m i­
strzo s tw ach  św ia ta  w sp an ia ły m  
w idow isk iem  d la  tłum ów  publicz­
nośc i, k tó ra  zeb ra ła  się  w  ty m  
dn iu  n a jliczn ie j. Szybkość o sią ­
g a n a  p rzez  do b ry ch  zaw odników ’ 
by ła  b ardzo  w ysoka. D obrze, że 
J u r i  k o n k u re n c ji  n ie  u legło  n a ­
m ow om  n ie k tó ry c h  tr e n e ró w  i nie 
zgodziło  się na  p rzestaw ie n ie  
b ra m e k  k o n tro ln y c h  w  ten  spo­
sób, a b y  tra s a  s ta ła  się jeszcze 
szybsza.

N a p o siedzen iu  k o m ite tu  FIS  
d y sk u to w a n o  sp ra w ę  dopuszcza­
n ia  w  p rzyszłośc i do z jazdu  za-

(c.d. n a  s tr . 9)

Do Redakcji nadszedł list...

SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!

Jestem zagorzałym sympatykiem narciarstwa, do niedaw­
na byłem czynnym zawodnikiem i wciąż jeszcze kręcę się 
w światku narciarskim, stąd z wielką uwagą śledzę wy­
niki z krajowych i zagranicznych startów naszej czołówki. 
Nigdy nie były one rewelacyjne, ale po dobrych wynikach 
w Are, po sukcesach klasyków w Cortina, po niezłych ze­
szłorocznych wynikach skoczków można było sądzić, iż 
wzrastający poziom reprezentantów zapewni naszemu nar­
ciarstwu niezłe miejsce wśród czołowych krajów europej­
skich. Jednakże to co nasi narciarze pokazują w bieżącym 
sezonie przekreśla te i tak niezbyt wygórowane ambicje, 
a ich wyniki mogą wpędzić kibiców narciarstwa w czarną 
melancholię. Często zadaję sobie pytanie — Jakie są przy­
czyny niewesołej sytuacji? Trudno tu wskazać w nieomyl­
ny sposób jakiś jeden czynnik, zwłaszcza że działa ich bar­
dzo wiele i to ściśle od siebie zależnych. Można pokusić 
się jednak o pewną analizę sytuacji i może na jej podsta­
wie uda się wyłowić te decydujące czynniki.

Otóż na stan naszego narciarstwa (można to stwier­
dzić ponad wszelką wątpliwość) źle wpływa bezwzględny 
prymat Zakopanego ii ograniczeń wielkiego wyczynu do 
terenu Tatr. Cóż z tego, że sukcesy w skokach odnoszą 
zawodnicy ze Śląska, lub że mistrzem Polski zostaje kar- 
paczanin Jankowski, to tylko wyjątki, a i ci zawodnicy 
większość swego narcarskiego żywota spędzają w Zakopa­
nem. To ciągłe smażenie się we wspólnym sosie, połączone 
z przekonaniem o własnej bezwzględnej supremacji (przy­
najmniej w skali krajowej) sprzyja powstaniu niezdrowej 
atmosfery prowadzącej do błogiego lenistwa wśród zawod­
ników, podczas gdy w całym sporcie panuje przekonanie, 
że tylko całorocznym, ciężkim treningiem można dojść do 
wyników, gdy powszechnym staje się kult wytężonej pra­
cy, która daje rezultaty wśród naszych narciarzy (zwłaszcza 
tych młodych), tu obserwujemy kult wyniku (dającego 
miejsce w kadrze bez większych ambicji na sukcesy mię­
dzynarodowe) przy minimalnym ¡wkładzie pracy. Wraz 
z tym idzie niesamowite wręcz rozpieszczanie zawodników 
przez trenerów, usuwanie im spod nóg najdrobniejszych 
nawet' przeszkód, niemal że zapraszanie do uprawiania 
sportu, a przecież z góry wiadomo, że zawodnik który 
w treningu traktowany jest jak rozkapryszone niemowlę, 
nigdy nie osiągnie wielkich rezultatów. Za przykład niech 
posłuży następujący fakt: trener \naszych kombinatorów 
postuluje zwalnianie zawodników z pracy w dniach tre­
ningów, czyli 3 razy w tygodniu, w okresie od maja do li­
stopada, przy cpyrn trening ma trwać ok. 2 godz., a więc 
resztę dnia zawodnik odpoczywa po „trudach“. Z tego wy­
nika, że wszyscy ludzie uprawiający sport powinni być 
permanentnie zwolnieni z pracy, gdyż traktując sport serio, 
trzeba trenować nie 3 a 6 razy w tygodniu lub czasem na­
wet dwa razy dziennie. Jeśli dzięki takiemu lekkiemu tre­
ningowi nasi kombinatorzy zdołali osiągnąć sukcesy, to tyl­
ko dowód ich wielkiego talentu, lub niskiego w stosunku 
do możliwości ludzkich, poziomu tej konkurencji. Współ­
czesny trening to nie zabawa w sport, to harówka. Ale, 
że tylko taka harówka może przynieść sukces, pokazali 
biegacze radzieccy, zresztą, aby nie być gołosłownym przy­
toczę słowa czołowego biegacza radzieckiego Anikina, któ­
ry mówi, że w okresie od maja do wyjścia na śnieg od-
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bywali ok. 160 treningów, czyli mniej więcej dwa razy tyle ' co nasi narciarze. Albo przykład z innej beczki. Jeśli lek- 
koatleta-skoczek czy sprinter (nie mówiąc o długodystan­
sowcu) w okresie przygotowawczym trenuje 6 razy w ty­
godniu czasami nawet 2 razy dziennie, to jaką pracę tre­
ningową powinien wykonać naroiarz-klasyk uprawiający 
konkurencję o wiele bardziej obciążającą organizm lub 
w wypadku kombinatorów wymagające b. wszechstron­
nego treningu? Inny przykład zaniedbania treningu w okre­
sie letnim; będąc w sierpniu i październiku w Zakopanem 
odwiedzałem często stadion przy rondzie, świecił on pust­
kami, podczas gdy przy takiej liczbie zawodników, jaka jest 
zarejestrowana w Zakopiańskich klubach ten jedyny po­
rządny letni obiekt powinien być dosłownie oblężony. 
Zresztą ta niechęć do systematycznego letniego treningu 
jest doskonale widoczna, wystarczy porównać rezultaty, 
osiągnięte w biegach na 100, 60 m i w skoku w dal podane 
przez mgr Fischera, a uzyskane przez członków kadry 
juniorów na obozie w Kobylegródku. Oto nadzieja w nar­
ciarstwie alpejskim 18-letni junior A. Spławiński uzyskuje 
na 100 m 15,3 sek. i skacze w dal 4,08 m. Oto Anna Krzep­
towska tegoroczna reprezentantka Polski robi na 60 m 
10 sek., na 100 m 16,7, w dał skacze 3,60 (i tak nieźle) a na 
400 m uzyskuje 78 sek. Nie będę mnożył takich przykładów 
(a można to robić dosyć długo) ograniczyłem się do po­
dania wyników zawodników stanowiących bądź co bądź 
czołówkę, a więc grupę ludzi najsprawniejszą (tak przynaj­
mniej powinno być). Wyniki, które tu podałem są takie, że 
tylko usiąść i płakać, a dowodzą, że nasze nie takie znów 
młode „nadzieje“ narciarskie znajdują Się na poziomie rucho­
wym 12 latków. Jeśli ludzie o tak beznadziejnej sprawności 
mają coś do powiedzenia w zawodach narciarskich, to świad­
czy albo o drzemiących w nich wielkich możliwościach, albo 
o nędznym poziomie naszego narciarstwa. Chyba jednak 
o tym drugim. Przytoczę następujący fakt. Na ostatnich 
M. P. w Wiśle w biegu grupy B chłopców 6 miejsce’ zajął 
warszawiak — Czarnomski. Chłopak poza „uprawianiem“ 
narciarstwa jest nie najgorszym lekkoatletą (13 miejsce na 
1000 m na mistrzostwach Polski młodzików), przed mistrzo­
stwami miał 2 razy narty na nogach, a jednak wywalczył 
miejsce w czołówce naszych juniorów narciarzy. Czyżby 
stąd płynął wniosek, że będąc nie najlepszym lekkoatletą, 
ale uprawiając tę dyscyplinę można być dobrym narciarzem 
— przykład Marka raczej to potwierdza. O tym, jak nie 
trudno przy sumiennej pracy, jest u nas zrobić wynik i jak 
wielkie znaczenie ma ogólna sprawność niech świadczy 
przykład Barnowskiego. Był to jeden z niewielu zawodni­
ków, który solidnie przepracował lato i od razu w pierw­
szych zawodach sezonu uplasował się w czołówce. Trudno tu 
mówić o jakiejś wielkiej poprawie w umiejętnościach tech­
nicznych, krótki był trening na śniegu, czyli na awans do 
reprezentacji wystarczyło mu tylko podniesienie sprawności 
w okresie letnim i chyba kompletny brak tego u konkuren­
tów. Zresztą występy zjazdowców w B. G. potwierdzają to 
w całej pełni. Klasycy po mistrzostwach w Wiśle również 
nie mogą się niczym pochwalić. Jankowski to tylko dowód, 
że wystarczy trochę popracować, a nie będąc ani super-ta- 
lentem, ani młodzieniaszkiem można zostać najlepszym pol­
skim biegaczem. Hryniewiecki to tylko przykład, jak nie­
wiele trzeba, by znaleźć się w czołówce naszych kombina­
torów. Wątpię więc, by nasi klasycy byli w Lahti wiele wię­
cej warci niż ich koledzy w B. G. Obym był złym prorokiem.

w odników  tak ich  k ra jó w  ja k  A r­
g en ty n a , Is lan d ia , L iban  itp . Wy­
daj e  się , że  w p ie rw  należałoby  
się zastanow ić  n ad  sa n k c jam i w  
s to su n k u  do  o rg an iza to ró w  ta ­
k ich  zaw odów  ja k  w  tym  ro k u  w  
K itzb iihe l, gdzie zaw odn icy  szu­
sow ali po* tru d n e j tra s ie  z szyb­
k o śc ią  80 km /godz. w e m gle, k tó ra  
u n iem ożliw ia ła  ja k ąk o lw iek  w i­
doczność. N a te n  te m a t m u si FIS  
w y d ać  n a  n a jb liższy m  kong resie  
sp e c ja ln e  zarządzen ie .

N a zak ończen ie  p rag n ę  stw ie r­
dzić, że m is trzo stw a  św ia ta  w  
Bad G astein  by ły  w sp an ia ły m  
św ię tem  n a rc ia rs tw a  zjazdow ego, 
by ły  sp o tk an iem  zaw odn ików  
ró żn y ch  k ra jó w , k tó re  p ra g n ą  u 
sieb ie  rozw ijać  n a rc ia rs tw o  z jaz ­
dow e.

ST. ZIOBRZYŃSKI

„Puchar w Przesiece“W cieniu memoriałowych emocji, Dolny Śląsk przygoto­wuje na zakończenie sezonu ciekawą imprezę narciarską w międzynarodowej obsadzie. W dniach 11—13.IV  Klub Spor­towy „Stal“ Cieplice urządza zawody o „Puchar Przesieki“ zarówno w konkurencjach kla­sycznych jak i alpejskich. Pro­gram zawodów przewiduje slalom specjalny i gigant dla seniorek, seniorów i młodzie­ży wszystkich grup, biegi 15, 10 i 5 oraz dla juniorek i ju­niorów skoki otwarte i do kombinacji seniorów i junip- rów. Myślimy więc że warto było poświęcić trochę miejsca tej imprezie, aby skłonić chęt­nych do startu w niej, bo na pewno żałować nie będą.
Od R e d ak c ji:
P ow y że j p rzy taczam y  pełn e  

b rzm ien ie  lis tu , k tó ry  d o sta liśm y  
od je d n eg o  z m ło d y ch  zaw o d n i­
ków . N a p ro śb ę  a u to ra , n ie  po- 
d a jem y  jeg o  n azw isk a  i ad resu . 
A czko lw iek  n ie  ze w szy stk im i 
sfo rm u ło w an iam i pow yższego l i ­
s tu  zgadzam y się , zam ieszczam y 
go w  p e łn y m  b rz m ie n iu  u zn a ją c  
g łów ną m yśl a u to ra  za b ez­
w zg lędn ie  s łu szn ą . L is t te n  t r a k ­
tu je m y  ja k o  p o czą tek  d y sk u s ji 
gdyż zap ew n e  t re n e rz y  i in s t ru k ­
to rz y  zechcą  w ypow iedzieć  się n a  
ła m a c h  naszego  p ism a  w  p o ru ­
szonej w  liście  sp raw ie .
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Narciarstwo a  szkołaPostanowienia statutu nakładają na Polski Związek Narciarski obowiązek rozpowszech­niania narciarstwa. Któreż ze środowisk mo­że być bardziej predystynowane do tego, by tam dbać o rozwój narciarstwa, jak nie śro­dowisko młodzieży szkolnej? Przystępując do rozważań na temat obecnych możliwości roz­woju narciarstwa wśród młodzieży szkolnej trzeba postawić zasadniczą tezę: narciarstwo w szkole jest elementem rozwoju fizycznego młodzieży i nie może być ograniczane do nar­ciarstwa wyczynowego.Przy takim żałożeniu dopiero będzie moż­na właściwie spojrzeć na zagadnienie rozwo­ju narciarstwa.Oczywiście PZN chce by spośród młodzieży uprawiającej narciarstwo rekrutowali się przyszli następcy Marusarza, Roja czy Taj- nera. Nie to jest jednak najważniejsze; ko­nieczne jest aby tzw. czynniki oficjalne w szkolnictwie o tym wiedziały. Co gorsza istnieją podstawy do sądzenia, że wychowaw­cy w szkołach, dyrektorzy i wizytatorzy nie widzą innego celu w uprawianiu przez mło­dzież narciarstwa jak uzyskiwanie wyników sportowych. Cóż za tym jest „to najważniej­sze“ ? Narciarstwo powinno stać się środkiem do tego by młodzież nasza rozwijała się pod względem fizycznym prawidłowo oraz by narciarstwo umożliwiało młodzieży spędzania jak największej ilości czasu wśród wspaniałej zimowej przyrody. Narciarstwo uprawiane sportowo, jest tylko jedną z jego form, a tak­że jednym z elementów, którymi się posługu­jąc chcemy jak najszerzej popularyzować tę dyscyplinę.Do uprawiania narciarstwa powinny być spełnione następujące warunki: po pierwsze powinni być chętni, a takich wśród młodzie­ży szkolnej nie brak, po drugie kandydaci na Marusarzy czy kandydatki na Danielki po­winni posiadać sprzęt tj. narty, buty i odpo­wiedni ubiór, po trzecie powinien być instruk­tor, który nauczy prawidłowo jeździć na nar­tach. Nie wspominam tu o niezmiernie waż­nym czynniku jakim są warunki klimatyczne i terenowe — będą one tylko decydować o długości sezonu narciarskiego, a nie o tym, czy należy, lub nie uprawiać narciarstwo, gdyż jak wykazała praktyka można na nar­tach jeździć i koło Gdyni i w Sudetach. Lecz obok tych czynników istnieje jeszcze jeden niezmiernie ważny. Narciarstwo nie może ko­lidować z normalną pracą szkolną uczniów, oraz musi znaleźć poparcie wśród grona nau­czycielskiego i kola rodzicielskiego. Bez współpracy tych czynników nie będziemy mo­gli niczego zdziałać na terenie szkolnym. O ile sprawa nauki jest bezsporną, o tyle problem drugi wymaga bliższego rozważenia. Kto ma być tym organizującym narciarstwo dla mło­dzieży szkolnej? Odpowiedź wydawałoby się

jest prosta. Nauczyciel wychowania fizyczne­go. międzyszkolny klub sportowy, a w za­kresie ewentualnych wycieczek i wyjazdów w góry również oni ale z pomocą koła rodzi­cielskiego. Można by na tym skończyć, gdyż dla wielu nie interesujących się tymi sprawa­mi mogłoby się wydawać, że nie ma innych problemów. Tak jednak nie jest. W życiu sprawy komplikują się bardziej. Na widow­nię wchodzi klub sportowy, czy sekcja nar­ciarska PTTK, do których np. należą rodzice ucznia i od wczesnej młodości wprowadzają go w to środowisko, lub organizacje te oka­zują się być jedynymi, które narciarstwo wśród młodzieży szkolnej krzewią. I tu trze­ba, by istniały życiowe rozwiązania regulu­jące współżycie szkoły, klubu czy innej orga­nizacji narciarskiej, do której należy uczeń czy uczennica, w taki sposób, by interesy wszystkich były zabezpieczone.Zwrócić należy uwagę na jeszcze jeden fakt. Narciarstwo wśród młodzieży szkolnej nie musi organizować nauczyciel w. f., który mając nawet ukończoną np. Akademię Wy­chowania Fizycznego nie koniecznie musi być instruktorem narciarskim. Nauczanie jazdy na nartach jest pewną specjalnością, która jak wszystko w życiu, ulega zmianom w związku z ogólnym postępem. Za tym postę­pem nie zawsze zdążają nauczyciele w. f. zwłaszcza ci, którzy dawniej kończyli studia. A  ile jest szkół w których takich nauczycieli w ogóle nie ma? O tym wie najlepiej Mini­sterstwo Oświaty. W takiej właśnie sytuacji są szkoły wiejskie, w których chcemy widzieć żywiołowy rozwój narciarstwa. Tu narty w zimie powinny stać się naturalnym środkiem lokomocji gdyż dzieci przyjeżdżać powinny do szkoły na nich. Dziś stwierdzić ze smut­kiem należy, że dalecy jesteśmy od stanu ta­kiego jak w Szwecji, Norwegii czy Finlandii gdzie dzieci przybiegają do szkoły na swoich deskach, gdzie nauka narciarstwa rozpoczyna się w przedszkolach. W Polsce na razie nauka narciarstwa w szkole zalecona z góry nie istnieje. Są sporadyczne przypadki, gdy tra­fi się nauczyciel lub nauczycielka opętani „białym szaleństwem“, że ktoś wśród młodzie­ży ten wspaniały sposób współżycia z zimo­wą naturą krzewi i pielęgnuje. Ze strony naj­wyższych czynników szkolnictwa nie widać takiego zrozumienia, jakie by chciał dla nar­ciarstwa widzieć PZN. Istniały ostatnio wy­padki startowania w zawodach pod pseudoni­mem z obawy przed dyrekcją, były zagroże­nia usunięciem ze szkoły za należenia do klu­bu lub udział w zawodach. Były i przykłady przeciwne jak wyjazd całej klasy do schro­niska Pod Barania na kurs narciarski, połą­czony z normalną nauką, były niedawno je­szcze mistrzostwa szkół.
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Mając na względzie prawidłowy rozwój fi­zyczny młodzieży szkolnej do czego poważnie przyczyni się uprawianie narciarstwa wy­suwamy następujące postulaty zmierzające do uregulowania rozbieżności między życiem a szkołą oraz do rozwoju narciarstwa wśród młodzieży szkolnej:— w okresie zimowym wprowadzić w szko­łach obowiązek nauki jazdy na nartach, w ramach godzin w. f. prowadzonej przez uprawnionych przez PZN instruktorów, na tych terenach gdzie istnieją obiektywne warunki uprawiania narciarstwa tj. dosta­teczna ilość śniegu.— w szkołach nie mających warunków śnie­gowych do uprawiania narciarstwa wpro­wadzić obowiązkowe 2-tygodniowe turnu­sy górskie dla nauki narciarstwa, przy udziale nauczycieli prowadzących normal­ną naukę.— władze szkolne powinny zabezpieczyć zwłaszcza dla szkół wiejskich na tere­nach górskich podstawowy sprzęt narciar­ski dla młodzieży.— wszyscy nauczyciele w. f. powinni mieć uprawnienia instruktorów narciarskich PZN,— sprawa przynależności do klubów sporto­wych i organizacji uprawiających narciar­stwo powinna być uregulowana jednolicie na terenie całej Polski, i nie powinna sta­

nowić przedmiotu swobodnej decyzji kie­rownika szkoły czy dyrektora,— wszelkie zawody sportowe narciarskie szkół powinny być organizowane przynaj­mniej przy udziale poinstruowanych przez PZN  nauczycieli, według zasad i prawi­deł przyjętych dla zawodów sportowych PZN,— wycieczki turystyczne narciarskie powinny być organizowane po zasięgnięciu przy­najmniej porady bądź w PZN  bądź w KTN PTTK, celem uniknięcia błędów jakie wy­niknąć mogą z braku doświadczenia u or­ganizatorów nie uprawiających narciar­stwa,— zdobywanie odznaki sprawności narciar­skiej i górskiej oraz nizinnej odznaki nar­ciarskiej powinno być jak najszerzej pro­pagowane wśród młodzieży.— sprawa zwalniania młodzieży szkolnej na zawody i obozy sportowe powinna być ure­gulowana w sposób jednolity i nie nasuwa­jący wątpliwości przy zachowaniu podsta­wowego warunku jakim jest dobry postęp w nauce ze strony zwalnianego ucznia.Oczekiwać należy, że władze szkolne zechcą rozpatrzeć wysunięte postulaty i po uzgod­nieniu ich z PZN wprowadzą je w życie, a na tym skorzysta tylko młodzież szkolna uzy­skując lepsze warunki rozwoju fizycznego.(S W)
Nowoczesny skok narciarski

O jego stylu i jego ocenie
W a r ty k u le  ty m  o p ra co w a n ym  na p odstaw ie  n a d zw ycza jn eg o  w y ­

dania  S p o rtu  S zw a jca rsk ieg o  z  dn ia  6.X II .1957 r. sta ram  się p rzed ­
staw ić  w  m o je j w ła sn e j in terp re ta c ji w y n ik i  n a jn o w szyc h  badań  
inż. R einharda  S tra u m a n n a  z teorii s k o k u  i jeg o  o b ie k ty w n e j  
ocen y .

CZĘŚĆ I  STYL SKOKU d e lu  skoczka. W ynik i o sta tn io  p rzep ro w ad zo n y ch
p o m iaró w  (zestaw iono  n iże j w  o d n ies ien iu  do

P rzed  zim ow ym i ig rzy sk am i o lim p ijsk im i w  C or- skoczn i „ I ta lia “ w  C ortin ie) pozw ala ją  w ysnuć 
tin ie  p rzep ro w ad z ił inż. S tra u m a n n  w  tu n e lu  ae ro - n a s tę p u ją c e  w n io sk i od n o śn ie  idea ln eg o  s ty lu  sko- 
d y n am ican y m  w B m m en b a d an ia  w a ru n k ó w  lo tów  k u  n arc ia rsk ieg o .
n a rc ia rsk ic h  na żyw ym  skoczku  (A ndreas D ascher). N a jw iększą  d ługość sk o k u  osiągn ie się:
P o m ia ry  zosta ły  p rzep ro w ad zo n e  w  trzech  se riach  a) G dy tu łów  u łożony  rów no leg le  do n a r t  u s ta -
p o m iaro w y ch  w y cze rp u jący ch  w szy stk ie  m ożliw e w iony  będzie  w zględem  k ie ru n k u  lo tu  (to ru
po łożen ia cia ła  ram io n  i n a r t. ło tu ) pod k ą tem  a = 30°. K ąt te n  p rak ty czn ie

P o m ia ry  te  po tw ierdziły  w y n ik i po m iaró w  w y - m oże się zm ien iać  bez w ięk szy ch  s t r a t  w
k o n an y ch  ju ż  up rzed n io  przez  S tra u m a n n a  n a  m o- obszarze  25° do 35°.

Rys. 1.
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w COR TIN IE

b) G dy za łam an ie  w  b io d rach  g będzie  m ożliw ie 
n a jm n ie jsze . W założen iu  iż tu łó w  je s t  rów no­
leg ły  do n a r t  k ą t  ten  ró w n y  je s t  ką tow i m iędzy  
lin ią  nóg a  nantaimi. Ze w zględów  p ra k ty c z ­
n y c h  je s t  dopuszczalne  m ałe  za łam an ie , nie 
pow inno  ono być  je d n a k  w ięk sze  od 10° do 
15°. T ab e lk a  za łączona z  p raw ej s tro n y  w yżej 
p rzedstaw ionego  ry su n k u  u jm u je  cyfrow o  w iel­
k ą  zależność d ługości sk o k u  L, od  k ą ta  zała­
m an ia  w  b io d rach  g.

c) Z obu pow yższych  w niosków  (a i b) w y n ik a , że 
n a jk o rz y stn ie jsz y m  je s t  po łożenie n a s tę p u ją c e : 
ciało  m ożliw ie g łęboko  n a  n a r ta c h  leżące, ta k  
ażeb y  głow a znajd o w ała  się w  pobliżu  dzio­
bów  n a r t  z za łam an iem  w  b io d rach  g =  10°.

d) R am iona w inny  w ąsko  p rzy legać  do tu łow ia , 
ażeby  pow ięk sza ły  p o w ierzchn ię  n o śn ą  tuło­
w ia, k tó ra  tu  g łów nie w chodzi w  grę. D łonie 
m ogą być uży te  ja k o  ste r.

Rys. 3

T ak ie  u łożen ie  ram io n  d a je  n a jb a rd z ie j s tab ilny  
i ab so lu tn ie  sp o k o jn y  lot, ja k i  d em o n s tru ją  np . 
G lass i D ascher. P ro w ad zen ie  ram ion  w ąsko  przed  
głow ą je s t  ae ro d y n am iczn ie  tak że  dobre, je s t je d ­
n a k  wg S tra u m a n n a  n ie s ta b iln e  i ła tw o  p row adzi 
do u tra ty  rów now agi w  p o w ie trzu  i w  k o n sekw en­
cji do upadków .

D la p o tw ierd zen ia  tego p rzy tacza  S tra u m a n n  ki- 
n o g ram  z obu skoków  o lim p ijsk ich  B o lk arta . 
c) O dbicie. J a k  ju ż  w yżej w spom niano  z pom ocą

d an y ch  p o m iaro w y ch  z tu n e lu  aero d y n am icz­
nego dało  się u sta lić , że n a jlep szy m  je s t  odbi-

R ys. 4

■de. p rz y  k tó ry m  tu łów  po w y jśc iu  z p rogu  
*est n ach y lo n y  p o d  k a tem  30° w zględem  to ru  
lo tu . N a r ty  rów nież w in n y  b y ć  n a ty ch m ias t po 
opuszczen iu  p rogu  u staw io n e  pod k ą tem  30°. 
O siągnie się to  p rzez  odbicie z odpow iednim  
w y ch y len iem  do p rzodu . T ak  w y k o n an e  odbi­
c ie  i lo t ze sp o k o jn y m  u łożen iem  ram io n  z ty łu  
w zdłuż tu łow ia  (G lass i D ascher) pom niejsza  
s t r a tę  szybkości, p rzez  eo to r  Jotu rów nież 
w  p ierw sze j fazie będzie  w y raźn ie  w ydłużony .12



Skok  z odbiciem  bez w y ch y len ia  tzw . „ sk o k  
w y so k i“ pow oduje  b a rd zo  w ie lk i o p ó r p o ­
w ie trza . P rę d k o ść  zo s ta je  w ted y  w  p ierw sze j 
razie siln ie  zah am o w an a , ta k  że m a ły  zy sk  w y­
sokości p rzy n o si za sobą  o w iele w iększą  s tra ­
tę  przez  zagięcie to ru  lo tu  w  dół. S kok  „w y ­
so k i“ je s t  p rz y  sk o k u  n a rc ia rsk im  m ało  sk u ­
teczny  a p rzec iw n ie  działa  sk raca ją co  na  d łu ­
gość skoku . S koczek  sk aczący  ,¿w ysoko“ , któiry 
na  skoczn i do 60 m  jeszcze m ia ł przew agę 
długości, skoczy  n a  skoczn i (z szybkością  pow. 
22 m /sek  d aleko  k ró ce j. W w y p ad k u  m ach an ia  
ram io n am i w  czasie lo tu  sz czeg ó ln e  po tęgu je  
się dz ia łan ie  h am u jące  p ow ietrza  (p róby  w  tu ­
n e lu  ae ro d y n am iczn y m  w yk aza ły  w ie lk ie  opo­
ry  szkodliw e).

£) Lot. L o t będzie  tym  dłuższy  im  w cześniej 
o siąg n ie  się w y m ien ione  w yżej id ea ln e  poło­
żenie  tu łow ia  i n a r t  i im  d łużej /do ląd o w an ia  
da się je  u trzy m ać . Zw rócić uw agę trzeba , że 
sk o ro  om aw iane w ych y len ie  tu łow ia  i  n a r t  ro­
zum ieć  należy  wzgl. to ru  lo tu , to  znaczy, że 
w y ch y len ie  m u si w zrasta ć  w zględem  poziom u 
rów nocześn ie  z opad an iem  to ru  lo tu .

Dla p o tw ierd zen ia  słuszności sw oich w niosków  
z  badań  teo re ty czn y ch  p rzy tacza  S tra u m a n n  k ilk a  
p rzy k ład ó w  z „ży c ia“ , k tó re  dob itn ie  o b razu ją  ja k  
k o lo sa ln y  (u jem ny) w pływ  n a  d ługość  skoków  
m a ją  odstęp stw a  od idealnego  u łożen ia  ae ro d y n a ­
m icznego zw łaszcza d la  skoczn i o szybkości na  
p ro g u  >  od 23 m /sek .

I ta k  np . D asch er w g S tra u m a n n a  przez  zby t 
w ie lk ie  zgięcie w  b io d rach  tr a c i  p rzy  sk o k u  80-me- 
tro w y m  ok. 8—10 m. B o lk a rt np. p rzez  sk o k i 
„w y so k ie“ i n ie s ta b iln e  p ro w adzen ie  r ą k  p rzed  
sobą i w  k o n se k w en cji zachw ian ia  rów n o w ag i 
p rzed  lądow an iem  skacze p rzy  tej sam ej p ręd k o ś­
c i Vo n a  p ro g u  k ró ce j n iż D ascher.

P e tte rso n , k tó ry  sposobem  norw esk im  m ach a ł 
rę k a m i sk a k a ł k rócej od D asch era  pom im o tego , 
że  posiad a ł szybkość  Vo o 1 m /sek . w iększą.

W p rzy toczonym  a r ty k u le  S tra u m a n n a  c h a ra k ­
te ry s ty c z n a  je s t zb y t n eg a ty w n a  ocef.ia p ro w ad ze­
n ia  ram io n  w  przodzie  co n iew ątp liw ie  je s t  dużą 
p rzesa d ą . P rz y k ład o w i bow iem  Bolkairta, n a  k tó ­
reg o  n iepew ność  w  locie pow ołu je  się S tra u m a n n  
m ożna p rzeciw staw ić  „tkonitrprzykład“ R ecknag- 
la. k tó ry  p ro w ad z i ram io n a  p rzed  so b ą  a p rze ­
cież był na jlep szy m  skoczk iem  ub ieg łego  sezonu. 
Z w ra c a ją c  uw agę na  to n ie  m am  z am ia ru  d ek la ­
ro w a ć  się ja k o  w yznaw ca s ty lu  z ram io n am i w  
przodzie , gdyż za' id ea ł s ty lu  uw ażam  sty l n a j ­
b a rd z ie j ae ro d y n am iczn y  ta k i  ja k i p rzed staw iłem  
w yżej za S tra u m a n n e m  (osobiście m ożliw ie z p o ­
m in ięc iem  s te ru jące j fu n k c ji dłoni) a le  chodzi 
m i o  p o d k reś len ie  pew n y ch  m om en tów  b. k o rzy ­
stn y c h  w  p ro w ad zen iu  rą k  w  przodzie , k tó re  zo­
s ta ły  p o m in ię te  w  jeg o  a rty k u le , a k tó ry c h  ad ap ­
tow an ie  do jego idealnego  sty lu  je s t kon ieczne 
i k tó ry c h  w  żad n y m  w y p ad k u  po m in ąć  n ie  m oż­
na,. M am  na m y śli n iezw y k le  w ażną fazę sk oku  
(lo tu), a  m ianow icie  fazę p rzygo tow aw czą do lą ­

dow ania. W tej fazie lo tu  kon iecznym  je s t  w y­
k o rzy stan ie  pew n y ch  w łaściw ości ae rodynam icz­
nych  pozycji ram io n  w  przodzie . P ozycja  ta  po ­
w odu je  p ew ne p rzy h am o w an ie  szybkości lo tu , 
k tó re  oo p raw d a  sk raca  d ługość lo tu , a le  je s t  ko­
rzy stn e  z u w ag i na  m a jące  n as tąp ić  lądow anie. 
P o zy c ja  ta  pow odu je  zm nie jszen ie  w y ch y len ia  (do 
przodu) skoczka („S k o k i“ M. K ozd ru ń  s tr . 45),

Rys. 6

k tó re  w y k o n an e  w  ska li d y k tow anej teo rią  nie 
je s t p ra k ty c z n ie  m ożliw e do u s ta n ia  n a w e t p rzy  
b ardzo  w ielk im  w ypadzie .

D la dopro w ad zen ia  w ięc „w y ch y łk i“ do pozycji 
m ożliw ej do u s ta n ia  w ląd o w an iu  ko n ieczn y m  je s t 
p rzep ro w ad zen ie  w  fazie przygotow aw czej do lą­
do w an ia  (m niej w ięcej 1/5 do 1/6 końcow a część 
lo tu) ram io n  do przodu . R ów nocześnie p rzy  k o ń ­

cu  te j fazy  n a leży  sprow adzić  n a r ty  z pozycji 
30° wzgil. to ru  lo tu  do u staw ien ia  2 — 5° w zglę­
dem  zeskoku .

J e s t  to  d ru g i czy n n ik  w y raźn ie  zm nie jsza jący  
..w y ch y łk ę“ schodzącego do ląd o w an ia  skoczka. 
J e s t  je d n a k  jeszcze  je d n a  n iezw yk le  cen n a  k o rzyść  
z ze jśc ia  do ład o w an ia  w  pozycji z  ram io n am i 
w  przodzie  d o tychczas n ie  p o d k re ś la n a  dynam icz­
n ie  ca łk iem  oczyw ista, a  m ianow icie  m ożliw ość 
sw obodnego opuszczen ia ram io n  na  m o m en t ty lk o  
ląd o w an ia  w  celu  zm nie jszen ia  en erg ii u d e rzen ia  
lądu jąceg o  skoczka. W efekcie  tak iego  m an ew ru  
ram io n am i m ożna u zy sk ać  dość po k aźn e  zm nie j­
szenie  en erg ii ład o w an ia  (uderzen ia) bo w ynoszą­
ce ok. 10% całkow itej en e rg ii u d erzen ia . P ra k ty c z ­
n ie  d o sk o n a ły  p rzy k ład  tak ieg o  p raw id łow ego  zej­
ścia do ład o w an ia  p re z e n tu je  n p . Gtlass.

R e asu m u jąc  za id ea ln y  a e ro d y n am iczn ie  (p rak ­
tycznie) i  e s te ty czn ie  lo t uw ażam  lo t w y k o n an y  
w g w zoru  p rzedstaw ionego  przez  S tra u m a n n a  w  
p u n k ta c h  a) do f) z tym  jed y n ie , żeby końcow a 
faza  lo tu  (zejście do lądow an ia) by ła  w y k o n an a  z 
rę k a m i p rzy trzy m an y m i p rzed  głow ą a  n a r ta m i 
ustaw ionym i, pod  k ą te m  2 — 5° w zględem  zeskoku .

S treszczony  i nieco u zu p e łn io n y  przeze  m n ie  a r ­
ty k u ł S tra u m a n n a  nie p re te n d u je  oczyw iście do 
w ycze rp u jąceg o  p rzed staw ie n ia  całości sk o k u  (nie
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by łoby  z resz tą  n a  to m iejsca), gdyż p o m ija  szereg  
n iew ątp liw ie  b ardzo  w ażn y ch  szczegółów  sk ład a­
jący ch  się n a  całość tech n ik i w y k o n an ia  skoku , 
ty m  bardzie j że o g ran icza  się p rzecież  ty lk o  do 
fazy  lo tu .

A le w  a r ty k u le  ty m  S tra u m a n n  s ta ra  się  n ie 
ty lk o  o p rzed staw ie n ie  idea ln eg o  teo i e tyczn ie  sty lu  
sk o k u  (lotu) ile  o w y k a z a n ie  w ielk iego  zw iązku

pom iędzy  d ługośc ią  sk o k u  a jegn  9 ty lem  zw łaszcza 
d la skoków  p rzy  szybkości n a  p ro g u  w iększej od 
23 m /sek , gdy m ożna ju ż  m ów ić o locie a  n ie  
o sk o k u . Z w iązek  ten  stan o w i w g S tra u m a n n a  
je d e n  z te o re ty c z n y c h  a rg u m en tó w  p rzem aw ia ją ­
cych za w prow adzen iem  w  p ra k ty k ę  lansow anego  
przez  n iego  ob iek tyw nego  sędziow ania.

MGR INŻ. JERZY MUNIAK

2Va białym szlaku przygody
O zimowej wyprawie w 

Bieszczady myślałem od daw­
na. Wędrując latem grzbietem 
połonin, przymykałem nieraz 
oczy starając się wyobrazić 
sobie to wszystko w bieli. 
Szusowałem w marzeniach z 
kopuły Tarnicy na szerokie 
siodło przełęczy pod Krzemie­
niem i dalej w mroczną doli­
nę Terebowca.

Los chciał, że dopiero tej 
zimy mogłem wraz z sześcio­
ma kamratami ruszyć na 
spotkanie białej przygody.

Przygotowywaliśmy się jak 
do wielkiej, egzotycznej wy­
prawy. Intendentura groma­
dziła zapasy żywności, grupa 
mechaników montowała tobo­
gan, wszywaliśmy do namio­
tów rękawy polarne i podwój­
ne ścianki, pożyczaliśmy śpi­
wory, foki.

Co wtorek bywalcy „Haren- 
ay” byli świadkami naszych 
narad i burzliwych dyskusji.

Czy robić fladry przeciwko 
wilkom? Czy brać rakiety 
śnieżne, czy może raki? Jak 
zorganizować przeprawy przez 
niezamarznięte rzeki? Ile 
wziąć amunicji?

Wreszcie wszystko gotowe.
Jedziemy.

Ustrzyki Dolne witają nas 
słoneczną, mroźną pogodą. 
Śniegu ani na lekarstwo. 
Wody olbrzymiej grudniowej 
powodzi zmyły całkiem śniegi 
w dolinach.

Do Lutowisk dostajemy 
się wprawdzie bardzo szybko 
autobusem, ale dalej?

Dalej jest już świat zabity 
deskami, ziemia nieznana, 
kraj gdzie diabeł mówi dobra­
noc.

Tu mieliśmy zmontować 
nasz ludzki zaprzęg i białym 
szlakiem powędrować w głąb 
gór.

W rezultacie para koni z 
miejscowego PGR-u i furka 
rozwiązują sytuację.

Nowa przeszkoda, to rwące 
wciąż wody Wołosatki. Poko­
nujemy ją przy pomocy mostu 
wiszącego zbudowanego z 
35-metrowej liny „zjazdówki”.

Sama przeprawa, to już te­
mat do osobnego reportażu. 
Ofiar w ludziach nie było, w 
sumie trzech przestraszonych, 
jeden skąpany do pasa oraz 
siedmiu ludzi i 300 kg bagażu 
na drugim brzegu.

Ustrzyki Górne, to obecnie 
tylko opuszczona przez WOP

strażnica. W jednym z budyn­
ków zakładamy bazę.

Na Turnicę i Halicz rusza­
my w śnieżnej zawiei i mgle. 
Warunki narciarskie nie naj­
lepsze. Na graniach świeży 
śnieg pozwiewany, stary wy­
topił się. Jak pochód duchów 
posuwamy się oszronieni i za­
śnieżeni grzbietem Szerokie­
go Wierchu i Tarnicy.

„Bazę wysuniętą” zakłada­
my na „Przełęczy Południo­
wej” między Tarnicą a Krze­
mieniem. Stąd jutro wyruszy­
my do „ataku szczytowego” 
na Halicz.

Namioty ustawiamy w ol­
brzymiej szczelinie lodowej 
przecinającej stok z góry na 
dół. Rozbijamy je amfiteatral­
nie jeden nad drugim, na wy­
rąbanych siekierą platformach.

Biwak jak to biwak, ma 
swoje blaski i cienie. Każdy 
np. błogosłowi i chwali pod 
niebiosa śpiwór, kiedy dzwo­
niąc zębami wpelza do niego 
wieczorem. Inaczej jest rano, 
gdy trzeba go opuszczać. Po 
wodę nie trzeba daleko cho­
dzić. Wystarczy zagarnąć me­
nażką śnieg przez rękaw. Z 
zapaloną świecą w namiocie 
jest zupełnie ciepło. Można, 
nogi włożywszy w śpiwór, eg­
zystować w samej koszuli. Je­
dynie śnieg skrzypiący pod
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dmuchanym materacem przy­
pomina o arktycznych warun­
kach biwaku.

Buty — to już poważniejsza 
sprawa. Rano można, ustawiw­
szy je szeregiem, zagrać na 
nich np. „...Que sera...”.

Najwyższy ton srebrnych 
dzwoneczków wydają buciki 
Kurdupelka, najniższy, głębo­
ki ton spiżu dają o numer 
mniejsze od kajaka buciory 
Kurdla. Powód muzykalności 
bardzo prosty: najpierw mo­
kro, później zimno.

Zdobycie Halicza przycho­
dzi nam stosunkowo łatwo. 
Gdyby nie orkan szalejący na 
grani Krzemień — Halicz, mo­
żna by powiedzieć, że to ża­
den wyczyn, tyle tylko że da­
leko.

Na szczycie nie zostawiamy 
proporca z barwami narodo­
wymi ani puszki z wizytów­
kami. Robimy tylko pamiąt­
kowe „rodzinne” zdjęcie.

Można by wprawdzie jesz­
cze zrobić „pierwsze zimowe 
wejście” na Rozsypaniec; stąd 
już niedaleko, a czasu mamy 
dość. Znów się jednak zbiera 
na burzę śnieżną. Widoczność 
prawie żadna. Można niechcą­
cy zamiast na Rozsypaniec 
zrobić pierwsze po wojnie pol­
skie wejście na Howerlę. Zja­
damy szturmowe porcje cze­
kolady i ustawiamy narty w 
przeciwnym kierunku. Od­
wrót.

O spotkaniu z wilkami ma­
rzymy od dawna. Mamy dwa 
karabinki z lunetkami, dwóch 
strzelców wyborowych i 200 
sztuk amunicji. Za wilczy 
skalp płacą 1000 zł.

Jednak gdy leżymy we­
wnątrz namiotów zakutani w 
puchu śpiworów wolelibyśmy, 
żeby tego gatunku zwierząt 
nie było na świecie.

Wilki nawiedzały nas dwa 
razy.

Raz — gdy niczego się nie 
spodziewając pogrążeni byliś­
my we śnie. Rano znaleźliśmy 
wokół obozu masę wilczych 
śladów. Drugi raz wilki 
przyszły kiedy po pracowitym 
dniu siedzieliśmy przy wie­
czornym ognisku. Kilka strza­
łów odpędziło drapieżników.

Spotykaliśmy też tropy nie­
dźwiedzia rozbudzonego ae snu 
zimowego. Podobno żyje ich 
w Bieszczadach 7 sztuk.

Po powrocie z Halicza do 
bazy ustrzyckiej dalsza trasa 
wiodła przez połoniny Caryń­
ską i Wetlińską.

W marszu na Caryńską 
dzielimy się na dwie grupy. 
Jedna — szturmowa zdobywa 
szczyt Połoniny, druga — 
wspierająca przeciąga w tym 
czasie tobogan z gratami przez 
przełęcz między Rawką a 
Caryńską.

Spotykamy się na biwaku 
w Berehach.W lesie pod Caryńską wi­
dzimy stadko dzików.

Pogoda poprawia się i na 
grzbiecie Połoniny mamy w

Rano opuszczamy szałas

górze słonce, a pod sobą mo­
rze mgieł. Widoki są po pros­
tu ,nie z tej ziemi”.

Po biwaku w Berehach cze­
ka nas trudne zadanie: prze­
transportowanie całego ba­
gażu pod szczyt Połoniny W e- 
tlińskiej do opuszczonej przez 
wojsko chatki.W chatce zakładamy nową 
bazę. Przy pięknej słonecznej 
pogodzie oddajemy się „białe­
mu szaleństwu”, robimy sze­
reg wypadów w okolice.

Połoniny, mimo że stanowią 
otwarty, porosły tylko trawa­
mi i jagodzinami teren, mima 
wielkich opadów śnieżnych 
są terenem narciarskim dla 
bardzo wprawnych narciarzy. 
Pomijam tu problem zakwa­
terowania, wyżywienia i ko-
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munikacji. Chodzi zupełnie o 
co innego.

Otóż, wiejące tu prawie sta­
łe, bardzo silne wiatry z po­
łudnia i wschodu, zamieniają 
powierzchnię śniegu na lodo­
we „kalafiory” i fantastycz­
nie rzeźbione pola przewiane­
go gipsu, z zastygłymi falami 
wiatrowymi. Z czasem cała 
śnieżna opkrywa połonin za­
mienia się w twardą lodową 
skorupę.

Opi ócz opadów śniegu duże 
znac-cnie we wzroście pokry­
wy śnieżnej ma tu kondensa­
cja szronu. Przy wietrznej, 
chmurnej pogodzie bardzo 
szybko pokrywa się wszystko 
długimi piórami białego osa­
du szybko rosnącymi od stro­
ny wiejącego wiatru.

Przez noc na namiotach 
gromadziło się tyle szronu, że 
trzeba by’o skrobać zbyt sil­
nie obciążone, obwisłe płótna. 
Cienkie linki namiotowe przy­
brały postać grubych okręto­
wych lin holowniczych .

Kilka dni spędzonych w ba­
zie na Wetlińskiej to jedno 
pasmo słońca, radości i „bia­
łego szaleństwa“. Widoki są 
tak rozległe, że pewnego dnia 
widzimy ku naszemu zdumie­
niu odlegle stąd o 200 km Ta­
try.

Najdłuższy stąd wypad, to 
leżący daleko za „Srebrnym 
Siodłem” Smerek.

Na Smereku kończą się po- 
łoninowc partie Bieszczadów. 
Dalej za doliną Solinki ciągną 
się już góry porosłe gęstą bu- 
kowo-jaworową knieją. Geo­
grafowie zaliczają je już do 
Beskidów Niskich.

Powracamy ze Smereka już 
w świetle pełni księżyca.

Urlopy, zapasy jedzenia i 
benzyny do kuchenek są już 
na ukończeniu. Najwyższy 
czas wracać.

Ładujemy tobogan, przypi­
namy narty i formujemy os­
tatni pochód marszowy. Cel — 
'Wetdna, pierwsza osada, pier­
wsi ludzie na dwunastodni’- 
wym szlaku przygody.

Wetlina, Cisną, Baligród — 
to już przetarty szlak dolin.

Żegnajcie białe Bieszczady! 
SZYMON WDOWIAK

Milanówek

'Na białym szlaku

WYTWÓRNIA NART
Z a k o p a n e , K asprusie  3 4 a

p o l e c a  najwyższej jakości:
narty O biegow e

„ •  skokow e
„ •  slalom ow e
„ •  zjazdow e

zwykłe i klejonki, wykonane z hikory,
jesionu i brzozy fińskiej, oplastykowane 
częściowo łub całkowicie, na krawędziach
krajowych i zagranicznych 

oraz
•  narty turystyczne
•  narty m łodzieżow e

> < •  k ije h o k e j o w e
@ sanki zaw odnicze 1- i 2-osobow e

Dla organizacji sportowych i instytucji wychowania 
fizycznego ceny z a o p a tr z e n io w e .
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